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Pięć punktów propozycji ZSRR
zgłoszonej przez ministra W. M. Molotowa w Genewie
Minister Czou En-lai popiera wniosek radziecki

GENEWA (PAP). 5 bm. odbyło się plenarne posiedzenie konferencji ge­
newskiej poświęcone problemowi koreańskiemu. Przemawiali: przedstawi­
ciel Etiopii, minister spraw zagr. Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej Nam Ir, minister spraw zagr. Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-lai, delegat Filipin, minister spraw zagr. ZSRR W. M. Molo­
tow, delegat Holandii, przedstawiciel Korei południowej, podsekretarz sta­
nu USA Bedell Smith oraz ponownie min. Czou En-lai.
Uczjestnicy konferencji genewskie] 

uzgodnili następujące podstawowe 
zasady dotyczące pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskiej: 
j W celu zjednoczenia Korei i u- 
* tworzenia jednolitego, niepodle­
głego i demokratycznego państwa 
koreańskiego, należy przeprowadzać 
wolne wybory na terytorium całej 
Korei.

Wybory powinny być przeprowa­
dzone w ciągu 6 miesięcy po osiąg­
nięciu niniejszego porozumienia.

Wybory powinny odbywać się na 
tasadzie tajnego i powszechnego glo­
sowania. *

Przedstawicielstwo w ogólnokoreań- 
skim organie ustawodawczym powin­
no być proporcjonalne do liczby lud­
ności całej Korei, 
2 W celu przygotowania i przepro­

wadzenia wolnych wyborów o- 
gólnokoreańskich oraz przyczynienia 
się do zbliżenia między Koreańską 
Republiką Ludowo - Demokratyczną t Republiką Koreańską, należy po­
wołać organ ogólnokoreański złożony s przedstawicieli Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo - Demokratycznej i 
Republiki Koreańskiej.

Sprawa składu i zadań tego orga­
nu będzie rozpatrzona dodatkowo.

O W ustalonym terminie należy 
wycofać wszystkie obce siły 

zbrojne z Korei,
Sprawa terminów i etapów wyco­

fania wszystkich obcych sil zbroj­
nych z Korei północnej i południo­
wej przed przeprowadzeniem wol­
nych wyborów ogólnokoreańskich 
winna być rozpatrzona dodatkowo.
Ą Ustala się, że dla nadzoru wol- 

nych wyborów ogólnokoireańskict 
powołuje się odpowiednią komisję 
międzynarodową.

Sprawa składu takiej komisji nad­
zorczej będzie rozpatrzona dodatko­
wo,
r Uznając iż niedopuszczenie dc 

pogwałcenia pokoju w Korei jesl 
sprawą ważną, uważa się za koniecz­
ne, aby państwa najbardziej zainte­
resowane w utrzymaniu pokoju ns 
Dalekim Wschodzie zobowiązały się 
zapewnić pokojowy rozwój Korei, co 
przyczyniłoby się do rozwiązania za­
dania zjednoczenia Korei,

Zagadnienie, jakie państwa mają 
wziąć na siebie zobowiązania w 
sprawie zapewnienia pokojowego 
rozwoju Korei oraz jaki ma być cha­
rakter tego rodzaju zobowiązań, po­
winno być rozpatrzone dodatkowo.

rzeczywiście wolnych wyborów^ 
Chciałby on oprzeć się na bezpraw­
nych uchwałach ONZ i na obcych 
siłach zbrojnych, aby narzucić całej 
Korei reżim lisynmanowski. Jest to 
nie tylko sprzeczne z zasadą, że pro­
blem koreański powinien być rozwią­
zany przez sam naród koreański, 
lecz także sprzeczne z demokratycz­
ną zasadą wolności wyborów.

Wolne wybory ogólnokoreańskie są 
sprawą samego narodu koreańskiego. 
Dlatego też całkowicie słuszna jest 
propozycja min. Nam Ira, aby wybory 
ogólnokoreańskie zostały przygotowa­
ne i przeprowadzone przez ogólnoko- 
reańską komisję składającą się z 
przedstawicieli obu stron, tj. Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycz­
nej i Republiki Koreańskiej. Zapropo­
nowaliśmy, aby państwa neutralne, 
sprawując nadzór nad wolnymi wy­
borami w całej Korei, pomogły komi­
sji ogólnokoreańskiej. Uczyniliśmy to 
dlatego tylko, że Korea była przez 
długie lata podzielona i że w wyniku 
wojny stosunki między północną a 
południową częścią kraju są napięte.

Wycofanie wszystkich obcych sił 
zbrojnych z Korei jest zasadniczym

warunkiem, od spełnienia którego za­
leży, czy naród koreański będzie mógł 
w sposób nie skrępowany wyrazić swą 
wolę w ogólnonarodowych wyborach 
bez obcej ingerencji.

Twierdzi się, że wycofanie wszyst­
kich obcych wojsk z Korei zagrozi po­
kojowi w Korei. Takie twierdzenie 
jest pozbawione podstaw. W celu za­
pobieżenia wznowieniu walk w Korei 
min. Nam Ir zaproponował, aby pań­
stwa najbardziej zainteresowane w 
utrzymaniu pokoju na Dalekim 
Wschodzie zobowiązały się zagwaran­
tować pokojowy rozwój Korei i w 
ten sposób ułatwić zjednoczenie Korei.

Uważamy więc, że nic nie stoi 
na przeszkodzie osiągnięciu przez 
konferencję odpowiednich porozu­
mień w sprawie wycofania wszyst­
kich wojsk obcych z Korei w ściśle 
określonym terminie oraz w spra­
wie zagwarantowania pokojowego 
rozwoju Korei przez państwa naj­
bardziej zainteresowane w utrzy­
maniu pokoju na Dalekim Wscho­
dzie.
Powinniśmy dążyć do tego, by w 

oparciiu o uzgodnione dotychczas 
punkty osiągnąć porozumienie w spra­
wie pokojowego uregulowania proble­
mu koreańskiego. Nie powinniśmy za­
wieść nadziei narodów.

CENA 20 gr

Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki wręcza Ludwik 
kowi Solskiemu dyplom orderu „Budowniczych Polski Ludowej“ (zdjęcia 
u góry).

Na dole: Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki w roz* 
mowie z Ludwikiem Solskim. Obok — żona jubilata, w głębi członkowie 
radzieckiej delegacji teatralnej — artysta Teatru im. Wachtangowa 
S. W. Łukianow i wiceprzewodniczący Wszechzwiązkowego Towarzystwa 
Teatralnego A. W. Pokrowski, CAF. — fot. Baranowski

Naród polski składa hołd wielkiemu patriocie i artyście

Ludwik Solski odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej
Przemówienie min. Czou En-laia Uroczysty obchód 100 rocznicy urodzin i 80-lecia pracy artystycznej

GENEWA (PAP). 5 bm. na plenar­
nym posiedzeniu konferencji genew­
skiej, poświęconym kwestii koreań­
skiej, minister spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou 
En-lai wygłosił przemówienie, w któ­
rym oświadczył m, in.:

„Już w drugim dniu konferencji 
genewskiej minister spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Nam Ir zgłosił trzy 
konkretne propozycje dające narodo­
wi koreańskiemu szerokie możliwo­
ści przywrócenia jedności narodowej 
w drodze prawdziwie wolnych wy­
borów. Delegacja Chińskiej Republi­
ki Ludowej zaproponowała 22 maja 
jako uzupełnienie do propozycji min. 
Nam Ira międzynarodową kontrolę 
wolnych wyborów w Korei przez 
państwa neutralne, ułatwiając w ten 
sposób postęp naszej konferencji. Jed­
nakże tego samego dnia delegat Re­
publiki Koreańskiej przedstawił pro­
pozycje, które miały na celu umoż­
liwienie klice lisynmanowskiej zjed­
noczenie Korei przy obcej pomocy.

Delegaci St. Zjednoczonych i nie­
których innych krajów usiłowali po­
przeć propozycje Republiki Koreań­
skiej powołując się na bezprawne 
uchwały ONZ. Wielokrotnie podkre­
ślaliśmy, że konferencja nasza nie 
tna nic wspólnego z ONZ. Konferen­
cja nasza ma na celu 
Innych dróg osiągnięcia 
uregulowania kwestii 
Nie ulega wątpliwości, że 
leźć wspólną podstawę 
uregulowania kwestii koreańskiej.

Niektórzy ludzie twierdzą, że sko­
ro zaprzestano rozlewu krwi w Ko­
rei, to sprawa dalszego pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej nie 
jest już paląca. Dlatego też opowia­
dają się oni otwarcie za odroczeniem 
uregulowania kwestii koreańskiej.

znalezienie 
pokojowego 
koreańskiej, 
można zna- 
pokojowego

Pogrzeb Martina
Andersena Nexo

KOPENHAGA (PAP). — Dnia 5 
czerwca naród duński złożył hołd pa­
mięci wielkiego pisarza i wiernego 
syna duńskiej klasy robotniczej, Mar­
tina Andersena Nexö.

Trumna ze zwłokami Nexö została 
wystawiona w gmachu Forum — w 
jednej z największych sal stolicy Da­
nii,

Przemówienie poświęcone życiu i 
działalności wielkiego pisarza wy­
głosił profesor Uniwersytetu Kopen­
haskiego Einar Thomsen. Przema­
wiali także: członek KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności Paul 
Wandel, przedstawiciel chłopów duń­
skich Emanuel Vesbo oraz przedsta­
wiciel Związku Pisarzy Radzieckich. 
Borys Polewoj.

W Imieniu Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Danii, którego 
członkiem do ostatniej chwili swego 
życia był Nexö, przemawiał Aksel 
Larsen.

Po wiecu żałobnym uformował się 
orszak pogrzebowy, który odprowa­
dził zwłoki wielkiego pisarza na 
cmentarz w Bispebjoerg. W pogrzebie 
wzięło udział kilka tysięcy osób,

takiego punk-Nie możemy podzielać 
tu widzenia.

Kwestia koreańska 
związana ze sprawą 
pieczeństwa na Dalekim Wschodzie 
i na całym świecie, że niedopusz­
czalne jest odraczanie pokojowego 
uregulowania tego problemu. Jed­
nocześnie zaś wobec istnienia tylu 
punktów stycznych powinniśmy 
czynić dalsze wysiłki, aby znaleźć 
konkretne rozwiązanie tej kwestii, 
i nie dopuścić do tego, by propo­
zycje delegata Republiki Koreań­
skiej przeszkodziły nam w poszu­
kiwaniu porozumienia.
Czou En-lai stwierdza następnie, 

że rząd Republiki Koreańskiej nie 
reprezentuje większości narodu ko­
reańskiego. Rząd Korei południowej 
boi się zjednoczenia kraju w drodze

jest tak ściśle 
pokoju i bez-

Rada Państwa przyznała nestorowi sceny polskiej Ludwikowi Solskie­
mu z okazji 100 rocznicy urodzin i 80-lecia pracy artystycznej — Order 
Budowniczych Polski Ludowej, w umaniu jego wielkich zasług dla sceny 
polskiej.
5 bm. w gmachu Rady Państwa 

odbyła się uroczystość dekorowania 
wielkiego artysty. »

W uroczystości wzięli udział: prze­
wodniczący Rady Państwa A. Za­
wadzki i członkowie Rady Państwa, 
członkowie Rządu z prezesem Rady 
Ministrów J. Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie władz naczelnych organi­
zacji politycznych i społecznych oraz 
przedstawiciele świata nauki, kultury 
i sztuki.

Na uroczystości obecni byli rów­
nież przedstawiciele świata teatralne­
go zagranicy.

Jubilat przybył na uroczystość w 
towarzystwie małżonki, powitany u 
wejścia do auli Rady Państwa przez 
ministra Kultury i Sztuki W. Sokor-

Dni Oświaty, Książki i Prasy

skiego oraz sekretarza Rady Państwa 
ML Rybickiego.

Zwracając się do wielkiego artysty 
Przewodniczący Rady Państwa A, Za­
wadzki powiedział m. in.:

„Z uczuciem radosnego wzruszenia 
zgromadziliśmy się w tej sali, by 
wziąć udział w uroczystości wręcze­
nia Panu najwyższego odznaczenia, 
jakim Ojczyzna Ludowa wyróżnia 
dziś najzasłużeńszych spośród swych 
zasłużonych synów i córek. Zgroma­
dziliśmy się, by zgodnie z opinią ca­
łego narodu polskiego złożyć Panu 
słowa najgłębszego uznania i podzi­
wu, wyrazić jak bardzo społeczeń­
stwo polskie i jego młodzież szanuje 
Pana i cóni.

Naród polski widzi w Panu, dro-

Tysiące imprez w całym kraju
Szczególnie urozmaicone i atrakcyjne były obchody Dni Oświaty, 

Książki i Prasy w niedzielę 6 bm.Tysiące imprez odbyło się na wsi. 
Chłopi masowo przybyli na imprezy,a szczególnie tłumnie do miejscowości, 
znanych z historii walk chłopskich przeciwko rządom obszarników i ka­
pitalistów, przeciwko faszystowskiemu reżimowi sanacyjnemu.
Tłumnie zeszli się chłopi krakowscy 

na imprezy Dni Oświaty, Książki i 
Prasy, organizowane w miejscowo­
ściach, upamiętnionych w historii 
walk chłopskich o wyzwolenie spo­
łeczne.

Kiermasz książkowy, występy arty­
styczne licznych zespołów amator­
skich i zabawa ludowa zgromadziły 
w niedzielę w Czorsztynie nie tylko 
mieszkańców tej historycznej miej­
scowości, ale i wielu chłopów z oko­
licznych wsi, wśród których żywa 
jest pamięć Kostki Napierskiego, Sta­
nisława Łętowskiego i Marcina Ra­
deckiego — organizatorów i przywód­
ców powstania chłopów podhalańskich 
w XVII wieku.

Zaludniła się także w tym dniu 
cicha zwykle, niewielka wioska pod­
górska w pow. Limanowa —- Kasin­
ka Mała. Imprezy Dni Oświaty, 
Książki i Prasy ściągnęły wielu chło­
pów do tej wsi, w której w sierpniu 
1937 roku — w dni wielkiego strajku 
chłopskiego, w walkach z policją gra­
natową zginęło 9 osób a kilka innych 
było ciężko rannych.

W czasie zorganizowanego w dniu 
6 bm. w Rawie Mazowieckiej powia-

Delegaci zagraniczni
na Zjazd Literatów

W związku z rozpoczynającym 
dziś Zjazdem Literatów Polskich, 
Warszawy przybywają zagraniczni 
sarze w celu wzięcia udziału w jego 
obradach. Poza bawiącym już w Pol­
sce znakomitym poetą tureckim — 
Nazimem Hikmetem, przybyli do 
Warszawy, witani przez przedstawi­
cieli Związku Literatów Polskich i Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą: członek prezydium Związku 
Literatów Bułgarskich — poeta Iwan 
Ruż oraz przedstawiciel pisarzy szwe­
dzkich — krytyk literacki Axel Liff-

jner.

się 
do 
pi-

towego zlotu przodujących czytelni­
ków wiejskich — odbyło się spotka­
nie ze znanym pisarzem, wybitnym 
działaczem ruchu ludowego — Wła­
dysławem Kowalskim.

Tak jak i w poprzednią niedzielę, Al. 
Stalina — gdzie zorganizowano kier­
masz książkowy — była najruchliwszą 
i najgwarniejszą ulicą stolicy. Tysiące 
warszawiaków przybyło tam, aby za­
kupić książki z różnych dziedzin lite­
ratury na stoiskach poszczególnych 
wydawnictw, posłuchać i obejrzeć wy­
stępy artystyczne na estradzie usta­
wionej na kiermaszu oraz spotkać się 
i porozmawiać z ulubionymi pisarza­
mi i aktorami filmowymi. Na nie­
dzielnym kiermaszu bowiem podpisy­
wali swoje książki znani pisarze m. 
in.: Zofia Nałkowska, Maria Dąbrow­
ska, Bohdan Czeszko, Kazimierz Bran­
dys i Jerzy Putrament. Przy stoisku 
Filmowej Agencji Wydawniczej sprze­
dawali książki: reżyser Aleksander 
Ford oraz znani aktorzy.

„Dodatek nadzwyczajny“ — pod ta­
kim tytułem Stowarzyszenie Dzienni­
karzy Polskich oraz rada miejscowa 
przy Polskim Radio zorganizowały 
6 bm. z okazji Dni Oświaty, Książki 
i Prasy w Hali ZS „Gwardia“ w 
Warszawie imprezę artystyczną z u- 
działem znanych artystów stolicy, li­
teratów i dziennikarzy oraz stalino- 
grodzkiej orkiestry radiowej pod dy­
rekcją Jerzego Haralda. Impreza ta 
cieszyła się gorącym uznaniem pu­
bliczności.

Wielką atrakcją na niedzielnym 
kiermaszu „książki i prasy“ w Al. Sta­
lina w Warszawie była obecność mi­
strza Ludwika Solskiego. Artysta za­
trzymał się przy stoisku Państwowego 
Instytutu Wydawniczego, gdzie oto­
czony tłumem rozentuzjazmowanych 
wielbicieli rozdawał autografy na 
egzemplarzach fredrowskiej „Zemsty“.

6 bm. minister Kultury i Sztuki

wydał w hotelu „Orbis“ obiad na 
cześć mistrza sceny polskiej — Lud­
wika Solskiego. Na obiad przybyli 
przedstawiciele Rządu i KC PZPR. 
Licznie reprezentowany był świat ar­
tystyczny stolicy. W obiedzie wzięli 
również udział przybyli na jubileusz 
wielkiego artysty przedstawiciele świa 
ta teatralnego z zagranicy.

Przyjęcie upłynęło w niezwykle mi­
łej i serdecznej atmosferze.

gi nasz i kochany Mistrzu, wielkie­
go patriotę i artystę, niewyczerpa­
nie twórczego kontynuatora najlep­
szych tradycji polskiej realistycznej 
sztuki teatralnej, działacza na ni­
wie kulturalnej, zawsze związanego 
z ludem, z jego dążeniami i wzru­
szeniami, jednego z współbudow- 
niczych teatru Polski Ludowej — 
teatru służącego masom pracującym 
miast i wsi w budowaniu ustroju 
sprawiedliwości społecznej, w wy­
chowaniu nowego człowieka epoki 
socjalizmu.
Ludwik Solski życiem swym, swą 

twórczością artystyczną zasłużył się 
Ojczyźnie, ludowi polskiemu i bu­
downictwu Polski Ludowej.

Przyjm kochany Jubilacie najgo­
rętsze i najserdeczniejsze życzenia ca­
łego naszego narodu dalszych jak naj­
dłuższych lat życia w najlepszym 
zdrowiu.

Raduj się jeszcze długie lata z nie­
ustannego gospodarczego i kultural­
nego rozkwitu ziemi ojczystej, po sce­
nach której, od chwili wyzwolenia, 
rozpocząłeś, jak przed 80 laty, lecz 
w jakże innych warunkach, swą pięk­
ną, twórczą pielgrzymkę artysty-spo- 
łecznika.

Niech otacza Cię, Mistrzu, cora2 
gęstszym rojem nowa, wykształcona 
i utalentowana kadra pracowników 
sztuki polskiej — oddanych całym 
sercem sprawie budowania świetno­
ści Polski Ludowej i nieustannego 
dalszego rozkwitu jej kultury — 
Twych wielbicieli, czerpiących 2 
Twego życia wzór i przykład umiło­
wania zawodu, niewyczerpanych w 
wysiłkach nad podnoszeniem i do­
skonaleniem swej wiedzy i swego

Chłopi rozpoczynają sianokosy
Zbiór siana jest róirnie ważny jak zbiór zbóż

W niektórych miejscowościach kraju, głównie w województwach połud­
niowych i częściowo zachodnich, a m. in. we wrocławskim, zielonogórskim 
oraz w niektórych PGR województw szczecińskiego i kieleckiego, rolnicy 
przystąpili już do zbiorów siana z łąk zmeliorowanych i odpowiednio upra­
wianych. Właściwe sianokosy na ca łym obszarze naszych łąk rozpoczną 
się w najbliższych dniach.
W gromadach i spółdzielniach pro­

dukcyjnych odbywają się obecnie ze­
brania poświęcone organizacji sprzętu 
siana. Rolnicy zakupują kosy, osełki i 
inny sprzęt potrzebny do sianokosów, 
zaopatrują się w żerdzie do suszenia 
siana. Ośrodki maszynowe przyspie­
szają tempo zawierania umów na 
sianokosy, aby zapewnić rolnikom 
maszynowy sprzęt z jak największego 
obszaru użytków zielonych.

POM woj. koszalińskiego, które do 
niedawna miały poważne opóźnienia 
w zawieraniu umów do 3 bm. zawar­
ły umowy z 350 spółdzielniami pro­
dukcyjnymi, w których mechaniczny 
sprzęt siana przeprowadzony zostanie 
na obszarze dwukrotnie większym 
aniżeli w ub. r. Przy sianokosach w 
spółdzielniach produkcyjnych woj. 
koszalińskiego pracować będzie m. in. 
50 nowych kosiarek POM, które przy­
syłane są obecnie do POM z fabryki 
w Płocku.

Niektóre POM, otrzymujące nowe 
maszyny kośne nie wyremontowały 
dotychczas posiadaych już kosiarek. 
Np. załoga POM w Dobrzycy wyre­
montowała do 3 bm. zaledwia 37

proc. maszyn i sprzętu potrzebnego do 
sianokosów, a w POM Wałcz 1/3 ko­
siarek czeka nadal na remont.

POM woj. gdańskiego zawarły 
ze spółdzielniami produkcyjnymi umo­
wy na sprzęt siana z obszaru ok. 4 
tys. ha łąk. Mimo że jest to znacznie 
większy obszar do skoszenia od obsza­
ru, na którym POM prowadził sprzęt 
siana w ub. r., to jednak nie zapew­
niły one jeszcze pełnego wykorzysta­
nia posiadanych maszyn kośnych.

Cenny dar WOKS
dla Totuarzystma im. Chopina

W dniu 6 bm. odbyła się w Żela­
zowej Woli, w domu urodzenia Fry­
deryka Chopina, uroczystość przeka­
zania przez pełnomocnika Wszech- 
związkowego Towarzystwa Łącznoś­
ci Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
w Polsce — Towarzystwu im. Fryde­
ryka Chopina daru w postaci magne­
tofonu oraz zbioru nagrań utworów 
Chopina w wykonaniu czołowych pia­
nistów radzieckich.

twórczego artyzmu, związanych nie* 
rozerwalme z ludem.

Oby długie lata Twego drugiego 
stulecia upływały Ci, Drogi MistrzUj 
Budowniczy Polski Ludowej, bez 
trosk i zmaitwień — w dalszej owoc-* 
nej pracy dla kultury polskiej, dla 
dobra narodu, dla szczęścia naszej 
młodzieży“.

Przewodniczący Rady Państwa A» 
Zawadzki dokonał następnie aktu de-* 
koracji Ludwika Solskiego.

Do głębi wzruszony artysta powie* 
dział m. in.:

„Nie wiem, jakich dobrać słów, 
aby podziękować i wyrazić wdzięcz­
ność za wyniesienie mej osoby do 
tak wysokiej godności. Nie wiem, 
czy zasłużyłem na to zaszczytne od-* 
znaczenie, ale z głębi serca składam 
na Twe ręce Dostojny Przewodni«* 
czący Rady Państwa, wyrazy wdzię­
czności, którą zachowam w swym 
sercu do ostanicb dni swego życia.

Byłem, jestem i będę wiernym 
sługą naszej ojczyzny“.
Przewodniczący Rady Państwa A, 

Zawadzki wręczył małżonce Ludwika 
Solskiego bukiet róż.

Po dekoracji, zebrani na uroczysto* 
ści, w tej liczbie goście zagranicznij 
składali mistrzowi Solskiemu ser-* 
deczne gratulacje.

Uroczysty wieczór 
w Teatrze Polskim

Wielkim świętem polskiej kultury 
stał się uroczysty wieczór, który od* 
był się 5 bm. w Teatrze Polskim.

Na uroczystość przybyli: członkom 
wie Rady Państwa z przewodniczą­
cym Rady Państwa Al. Zawadzkim 
na czele, członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR oraz członkowie 
Rządu z prezesem Rady Ministrów 
J. Cyrankiewiczem na czele.
N^ uroczystości obecni byli członko* 

wie korpusu dyplomatycznego.
Salę zapełnili czołowi przedstawicie* 

le polskiego świata kulturalnego.
Uroczystość jubileuszową poprzedzi! 

IV akt „Zemsty“ Fredry z Ludwikiem 
Solskim w roli Dyndalskiego. W po» 
zostałych rolach wystąpili artyści Pań* 
stwowego Teatru Narodowego. Uka* 
zanie się na scenie nestora polskiego 
aktorstwa powitane zostało gorącą, 
długo nie milknącą owacją. Widzowie 
ze wzruszeniem i podziwem obserwo* 
wali grę wielkiego artysty. Najwięcej 
braw otrzymał Solski w kapitalnej 
scenie pisania listu. Po zapadnięciu 
kurtyny zebrani powstawszy z miejsc 
długo manifestowali na cześć Jubilata,

Na scenę wniesiono 3 wspaniałe ko­
sze kwiatów — od I Sekretarza KC 
PZPR Bolesława Bieruta, przewodni­
czącego Rady Państwa Aleksandra 
Zawadzkiego 1 prezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza.

Po krótkiej przerwie rozpoczyna się 
uroczystość jubileuszowa.

Na scenie tonącej w kwiatach zgro­
madziły się przybyłe na uroczystość 
delegacje zagraniczne, delegacje tea­
trów z całego kraju, stowarzyszeń 
twórczych, młodzieży i załóg robot­
niczych. Ponad głowami zebranych 
widnieje wielki portret Ludwika Sol* 
skiego otoczony wieńcem laurowym, 
Nad portretem złoci się liczba łaciń­
ska C — symbol 100 rocznicy uro*

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

—---------------- ---------

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
na tirnNAwww w —  



fi 1^4 > ITC!«

Rejs spełnionych marzeń
„Batory“, w czerwcu

O zmroku — mówią — wszystkie 
koty są szare. W poświacie dwu i 
półgodzinnej białej nocy na północ­
nym Bałtyku ciemną smugą rysował 
się brzeg Zatoki Fińskiej. Z prawej 
strony burty — estoński, z lewej — 
fiński.

W trzecim dniu swego pierwszego 
turystycznego rejsu statek M/S „Ba­
tory“ wpłynął w strefę białych nocy. 
Nocy srebrzących krainę tysiąca je­
zior oraz leżące na wprost naszego 
kursu — miasto rewolucji Leningrad.

Trzy dni minęły od odeumowania „Ba- 
torego“ z Gdyni, trzy dni niezapomnia­
nych uroków pełnego morza. Uroku 
gładkiej Jak stół tafli przy brzegach 
duńskiego Bornholmu, wybiegającego 
wioskami białych i czerwonych dom- 
ków rybackich w samo, zdawałoby się 
morze. Potem — lekkiej bryzy, unoszą­
cej na grzbietach pienistych fal ciekaw 
skie motorówki szwedzkich rybaków, 
zlatujące się niby mewy, żeby z bliska 
obejrzeć białego poiskiego olbrzyma, 
spokojnie prującego zieionkawo-burq 
głębię pod Oelandem. Później nieco, w 
pobliżu wejścia do portu sztokholm­
skiego, bura zieleń przeszła w głęboką 
ultramarynę, od której odcinała się 
czerwień kadłuba statku latarni „Alma 
gründet“.

Słoneczna nagroda
Emil Ciaputa, 48-letni robotnik z 

Zakładów Chemicznych w Oświęci­
miu bierze udział w turystycznym 
rejsie „Batorego“ razem z 30-osobo- 
wą grupą współtowarzyszy 
nych.

Ciaputa niewiele wyniósł 
działowej 
więcimiem o szerokościach 
ściach geograficznych. Pamięta jed­
nak, że w chłopięcych latach dużo 
myślał o morzu. Pasąc krowy w Po-

(Od naszego specjalnego wysłannika)

fabrycz-

szkółki wiejskiej
z 6-od- 

pod Oś- 
i długo-

rębie Wielkiej poji Oświęcimiem 
pragnął morze choć raz w życiu ujrzeć 
i choć raz dotknąć stopą pokładu 
prawdziwego statku. Lecz ciężko ha­
rując za 80 gr. dziennie w majątku 
hrabiego Tyszkiewicza w Porębie 
Wielkiej dał szybko spokój niewczes­
nym marzeniom.

Od pierwszych dni wyzwolenia Cia­
puta pracuje w zakładach chemicz­
nych. Pracuje dobrze — wyróżnił się 
wielokrotnie, nosi odznakę przodow­
nika pracy.

Leżymy obok siebie na rozsłonecz- 
nionym pokładzie „Batorego“.

Czyżby rada zakładowa zakładów 
w Oświęcimiu wysuwając Ciaputę na 
uczestnika rejsu turystycznego, po­
krywając wszystkie koszity — i to 
niemałe — wiedziała o jego dawnych 
młodzieńczych marzeniach?

Wrażenia Ciaputy są zbyt silne, by 
mógł je wyrazić słowami. Jest za­
chwycony morzem i statkiem. Zro­
zumiał — i na tym przykładzie, że 
jego zakład pracy, któremu jest ca­
łym sercem oddany, jego kierownic­
two, jego towarzysze z rady zakła­
dowej potrafią ocenić dobrą, wydaj­
ną i sumienną pracę robotnika. Ze 
Polska Ludowa umie wynagrodzić 
rzetelny trud, i że w Polsce Ludowej 
mogą spełnić się nieosiągalne daw­
niej marzenia.

Zosia Wrońska ma 22 lata. Jest tech­
nikiem normowania w tych samych 
Oświęcimskich zakładach, w których 
pracuje Ciaputa. Była ona pierwszą ko­
bietą racjonalizatorem w tych zakła 

Idach. Jest wiceprzewodniczącą koła 
ZMP. Również i Ją spotkało wyróżnienie, 
wyjazd „Batorym^ — za dobrą pracę za 
wodową i czynny udział w pracy spo-

Jubileusz Ludwika Solskiego
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

dżin wielkiego artysty,
Przy dźwiękach mazura Moniuszki 

ukazuje się na scenie Ludwik Solski, 
prowadzony pod ręce przez M. Ćwi­
klińską i M. Dulębę.

W imieniu Rządu PRL wyrazy 
czci 1 głębokiego uznania oraz naj­
serdeczniejsze gratulacje z * okazji 
100 rocznicy urodzin i 80-lecia pra­
cy artystycznej składa minister Kul­
tury i Sztuki W. Sokorski. Podkreśla­
jąc olbrzymie zasługi Jubilata dla 
sceny polskiej, mówca stwierdza m. 
in.:

„Niosłeś godnie wielkość polskie­
go teatru w ciągu dziesiątków lat 
swojej pracy, radośnie witając je­
go odrodzenie w Polsce Ludowej. 
Po wyzwoleniu naszego kraju je­
den z pierwszych stanąłeś do od­
budowy polskiego teatru i nie li­
cząc się z trudnościami, na czele 
objazdowych zespołów szerzyłeś 
polskie słowo i narodową sztukę 
na Ziemiach Zachodnich. Twój go­
rący patriotyzm, głębokie umiłowa­
nie sztuki sprawiły, że stałeś się 
nauczycielem wielu pokoleń twór­
ców polskiej sceny, kształtujących 
teatr Polski Ludowej, teatr socja­
listyczny, teatr narodowy“,
W imieniu aktorstwa polskiego i 

SPATIF-u przemówił następnie W. 
Brydziński, składając Jubilatowi wy­
razy czci i hołdu, a następnie wrę­
czył Ludwikowi Solskiemu złotą 
odznakę SPATIF-u. Serdeczne życze­
nia od ZG Zw. Literatów Polskich 
przekazał St. R. Dobrowolski.

Mistrza Solskiego otacza następnie 
grupa dzieci warszawskich, które 
składają mu najserdeczniejsze życze­
nia oraz liczne wiązanki białych i 
czerwonych kwiatów.

Gorące pozdrowienia od radziec­
kiego świata teatralnego przekazuje 
ludowy artysta RSFRR, laureat Na­
grody Stalinowskiej S. W. Lukia- 
now. Mówca podkreśla, że Solski cie­
szy się olbrzymim autorytetem wśród 
ludzi teatru, którzy żywią dlań uczu-

cia głębokiego szacunku. „Jesteśmy ' 
dumni, że wśród ogromnej mnogości 
ról i znakomitych kreacji stworze- : 
nych przez Was znalazły się również 
postacie ze sztuk autorów rosyjskich“.

„Naród polski i narody Związku 
Radzieckiego — stwierdza następnie 
Lukianow — związane są węzłami i 
wieczystej przyjaźni. Jesteście oto­
czeni wielką miłością całego narodu 
polskiego, a i my również szczycimy 
się Wami i prosimy Was, byście 
zechcieli przyjąć gorący wyraz na­
szego hołdu, naszej miłości i naj­
szczerszy pokłon przed znakomi­
tym artystą i wspaniałym człowie­
kiem“.
Po przemówieniu mówca wręczy] 

Jubilatowi ozdobny adres od Pre­
zydium Wszechzwiązkowego Tow. 
Teatralnego,

Wyrazy głębokiej czci składają ko­
lejno w imieniu świata teatralnego 
swych krajów: francuska artystka 
dramatyczna V. Tessier, aktor i reżyser 
Deutsches Theater w Berlinie, F. Küh­
ne oraz znany reżyser i aktor angielski 
A. van Gyseghem, aktor i reżyser Burg- 
theater w Wiedniu O. Tessier, przed­
stawiciel Min. Kultury CSR dr J. Ko- 
pecky oraz znany aktor i reżyser 
słowacki A. Bogar.

Do siedzącego w fotelu sędziwego 
Jubilata zbliżają się delegacje wszyst­
kich polskich teatrów wręczając Mu 
kwiaty i podarunki. Gorące życzenia 
i wyrazy hołdu składają również de­
legacje wielu zakładów pracy, ama­
torskich zespołów teatralnych, mło­
dzieży wyższych szkół teatralnych,

Wzruszony gorącymi wyrazami czci 
Ludwik Solski, trzymając naręcze 
konwalii zbliża się do rampy i rzu­
ca kwiaty wiwatującej na Jego cześc 
publiczności. Wzruszonym głosem 
dziękuje Jubilat za uczczenie Jegc- 
pracy artystycznej, za wysokie od­
znaczenie, jakim Polska Ludowa na­
grodziła Jego wieloletni trud. Swe 
piękne, głęboko wzruszające przemó­
wienie kończy Solski okrzykam»: 
„Niech żyje braterstwo narodów' 
Niech żyje pokój!“.

łecznej. Zosie chłonie morze, gra w te­
nisa stołowego, opala się na pokładzie, 
pływa w basenie, słucha muzyki. Jest 
szczęśliwa. Wrońska zachwycała się po­
wieściami o morzach — Londonem, Con- 
radem-Korzeniowskim, ostatnio książką 
Meissnera o chłopcach z „Daru Pomo­
rza“, jednak co innego Jest czytać, a 
co innego widzieć i samemu przeżyć.

Od serca wypowiedziane słowa przez 
wielu innych uczestników rejsu „Bato­
rego“, pracowników ze Spółdzielni Pra­
cy w Bydgoszczy, ze Spółdzielni „Tech- 
nochemia“ w Warszawie, klubu racjo­
nalizatorów Huty Kościuszko w Chorzo­
wie świadczyły o spełnieniu się utajo­
nych życzeń wielu dziesiątków ludzi 
pracy.

Ostatni wieczór na „Batorym“. 
Bezszelestnie poruszają się śmigła 
wielkich wentylatorów w sali jadal­
nej. Idą toasty i życzenia za pomyśl­
ność polskiej bandery na_morzach, za 
pomyślność kapitana “ 
Czesława Maciejewskiego, 
morskiego“, od 46 lat 
po morzach i oceanach 
ta, oraz całej załogi.

Przez wiele lat woził .. 
sażerów z różnych krajów — powie­
dział Piotr Godek z Bydgoskiej Spół­
dzielni Pracy — woził do norweskich 
fiordów, Zatoki Bengalskiej i innych 
egzotycznych krajów. Dobrze się sta­
ło, że udostępniono teraz „Batorego“ 
wyróżniającym się robotnikom racjo­
nalizatorom i przodownikom pracy. 
Dobrze, że koszty ich pobytu na „Ba­
torym“ wzięły na siebie zakłady pra­
cy, że w ten sposób znajomość mo­
rza, wiedza o morzu dotrze do ty­
sięcy ludzi.

„Batory“ się przedstawia
Kierownictwo „Batorego“ dało z 

siebie wiele, żeby wiedzę tę udostęp­
nić pasażerom rejsu po Bałtyku,

Marszruta statku była co dzień uwi­
doczniana na specjalnej mapie. Nie 
skąpiono fachowych wyjaśnień przez 
megafony o mijanych wyspach, miej­
scowościach, latarniach morskich itd. 
A więc o tym, że duńska wyspa na 
północ od Bornholmu słynęła z wię­
zienia dla kobiet, że pod Visby na 
szwedzkiej wyspie Gotland, którą 
właśnie mijamy z lewej burty, bili 
się Szwedzi 
cy miniemy 
Alandzkich.

Wiedzę o 
tym wiadomościami o statku.

A więc trzy piętra w dół szerokimi, 
wyłożonymi chodnikiem, schodami, 
dalej długim korytarzem obok pomie­
szczeń dla załogi, szpitalika, drukarni 
okrętowej, piekarni, kuchni, składów 
itd., znów w dół stromymi żelaznymi 
schodami schodzimy do hali maszyn 
dudniącej potężnymi 
znów w dół żelaznymi 
elektrowni, oddzielonej 
morami balastowymi 
smarami, słodką wodą 
znów wysoko, na górne pokłady do 
radiostacji masztu radarowego, bud­
ki sterowniczej itd., do obiektów zna­
nych na ogół wszystkim tylko ze sły­
szenia.

Józef Kluba, racjonalizator z Huty 
Kościuszko dowiedział się, że „Batory“ 
zabrał na pięciodniowy rejs po Bałtyku 
około 200 ton paliwa, 35 ton mięsa, 8 
ton konserw mięsnych i rybnych, 50 
ton ziemniaków, 15 ton konserw wa­
rzywno-owocowych 10 ton cukru, 8 ton 
tłuszczu, 500 skrzyń jaj, 400 skrzyń 
świeżych owoców, 30 ton mąki, 300 be­
czek piwa, milion papierosów i wiele 
wiele innych artykułów codziennego i 
nie codziennego użytku.

„Batorego“ — 
„wilka 

wędrującego 
całego świa-

„Batory“ pa-

nauczyliby się dyrektorzy różnych 
GZR, WZG, KZG itp. zakładów ga­
stronomicznych o wiele więcej niż 
gdzie indziej przez rok.

Franciszek Pośpiech, ślusarz-mecha- 
nik z Huty Kościuszko, wyróżniający się 
racjonalizator, skierowany na rejs ra­
zem z innymi racjonalizatorami przez 
swój zakład pracy, nie może się tu 
wszystkiemu nadziwić. Opowiadał mi on 
o drobnym na pozór, ale Jakże charak­
terystycznym szczególe. Oto do kabiny, 
którą Pośpiech zajmował z kolegą, za­
szedł kapitan Maciejewski. Porozma­
wiał z racjonalizatorami, rozpytując ich 
o wrażenia. W czasie rozmowy niezna­
cznym ruchem przejechał ręką po sza­
fie. Na rękawiczce pojawiły się nikłe 
ślady kurzu. Pośpiech z towarzyszem 
swoim usłyszeli po chwili krótką „roz­
mowę“ kapitana ze stewardesą. Rezul­
tat: natychmiastowa „akcja odkurzania“ 
kabiny.

Co Jeszcze ciekawego opowiedział 
nam Franciszek Pośpiech? Przed wy­
jazdem do Gdyni bił się długo z myśla­
mi: brać czy nie brać ze sobą, na wszel­
ki wypadek, uzupełniającej wałówki — 
suchej kiełbasy bądź innych podobnych 
wiktuałów. Nikt bowiem nie wiedział i 
nie potrafił wyjaśnić, Jak będą karmić 
pasażerów na „Batorym“. Pośpiech jest 
zadowolony, że nie wydał pieniędzy.

Kuchnia i stół na „Batorym“ prze­
szły najśmielsze jego oczekiwania. 
I nie tylko jego. Po winie woda nie 
smakuje. Po tak urozmaiconych 
smacznych, obfitych i lekkich zara­
zem posiłkach, obawia się, że długo 
mu wiele rzeczy smakować nie bę­
dzie, że będzie grymasić i wybredzać.

*
Gdy w piątek w południe, 4 czerw- 

,Batory“ wracając z rejsu wzdłuż 
krajów: Danii, 

i Radzieckiej Re- 
zarzucił kotwicę 
porcie — Gdyni, 
frasowała wysia-

z Duńczykami, że w no- 
archipelag fińskich Wysp

morzu rozszerzano przy

Bardziej jednak 
zasobów podziwiał 
orgnizację obsługi 
punktualną pracę

silnikami. I 
schodami do 
od dna ko- 
z paliwem, 
itd. Potem

od ogromu tych 
Kluba wspaniałą 

stołu, uprzejmą i 
stewardów.

„Najlepszy gospodarz na swoim stanowisku”
Nowa forma współzawodnictwa
w ZPB im. Marchlewskiego

(Obsł. wł.). Do walki o obniżkę ko­
sztów własnych włączają się coraz 
liczniej łódzcy włókniarze. Dała te­
mu wyraz narada robocza, jaka od­
była się z ZPB im. Marchlewskiego 
3 bm.

Na naradzie przodujący zespół 
tkacki majstra St. Janiaka wystąpił 
z nową inicjatywą: wezwał inne 
działy fabryczne do współzawodnic­
twa o miano „najlepszego gospodarza 
na swoim stanowisku“.

Nowy rodzaj współzawodnictwa 
opiera się na lepszej organizacji i 
podniesieniu wydajności pracy, po­
prawieniu jakości produkcji, oraz 
na systematycznym obniżaniu kosz­
tów własnych poprzez oszczędne go­
spodarowanie surowcem i artyku­
łami pomocniczymi.
Doskonałe wyniki produkcyjne, 

osiągnięte już przez majstra Janiaka 
i jego zespół, dają gwarancję, że i

tkanin I gatunku wobec planowa« 
nych 55 proc. Szczyci się on też do« 
brymi wynikami w oszczędnym zu« 
żywaniu surowca, czółenek i Innych 
artykułów pomocniczych, a ilość od* 
padków przędzy zmniejszyła się W 
tym zespole — z planowanych 5 proc, 
do 1,2 proc.

Wezwanie majstra Janiaka o mia« 
no „najlepszego gospodarza na swoim 
stanowisku“ podchwyciło wielu in« 
nych majstów. (wysz)

Zbiór prac

Juliana Bruna
Nakładem Wydz. Historii Psrth 

KC PZPR ukazał się zbiór prac dzia«» 
tacza polskiego ruchu robotniczego, 
jednego z czołowych publicystów i 
ideologów KPP —• Juliana Bruna.

Do zbioru zatytułowanego „W wab
tym razem zespół jego nie zawiedzie. I ce o Polskę Ludową“ wchodzi kilka- 
Zespół pracuje bowiem już na poczet naście prac napisanych przez J. Bru- 
drugiego półrocza br., dając 93 proc. I na w latach 1935—1937 i 1.941—1942,

Znamienny głos niemieckiego polityka
8. kanclerz Bruening krytykuje politykę Adenauera

ca, „j 
brzegów czterech 
Szwecji, Finlandii 
publiki Estońskiej 
w macierzystym 
tylko jedna myśl 
dających uczestników wycieczki: że 
trwała ona tak krótko,

IGNACY GAWRYLUK

BERLIN (PAP). H. Bruening, który 
stał na czele reakcyjnej partii cen­
trum katolickiego i był kanclerzem 
Niemiec od 1930 do 1932 r., wygłosił 
przemówienie, w którym potępił „do­
gmatyczną politykę zagraniczną“ rzą­
du Adenauera i oświadczył, że „jest 
rzeczą niemożliwą osiągnięcie zjed­
noczenia Niemiec, o ile się żąda, aby 
te zjednoczone Niemcy należały do 
europejskiej wspólnoty obronnej“*

Wypowiedział się on za nawiąza­
niem przez Niemcy zachodnie stosun­
ków ze Wschodem i rozszerzeniem

handlu między Wschodem a Z ar ho« 
dem,

Przemówienie Brueninga i komen« 
tarze związane z tym przemówieniem 
świadczą dobitnie, że przeciwko po* 
lityce zagranicznej Adenauera, zmie-* 
rzającej do utrzymania rozbicia Nie-« 
mieć i zaostrzenia stosunków między 
Wschodem i Zachodem,* występują 
różne warstwy ludności zachodnio«* 
niemieckiej, ludzie należący zarówno 
do lewicowego jak i prawicowego o« 
bozui

Nasz specjalny wysłannik telefonuje z Genewy:

Na tych podstawach można utrwalić pokój w Korei

Dobra lekcja...
Ach, żeby tak chcieli podawać w 

naszych stołówkach i zakładach ga­
stronomicznych... — o ileż lżejsze sta­
łoby się życie. — Przecież na „Ba­
torym“ w 5 dni — mówi Kluba —

Genewa, 5 czerwca
Już miesiąc z górą trwają w Ge­

newie rokowania w sprawie Kored. 
Stanowisko wyrażone przez ministra 
spraw zagranicznych Korei południo­
wej i popierane przez USA, że wybo­
ry w Korei może nadzorować jedynie 
Komisja ONZ i że wojska ONZ, to 
znaczy w rzeczywistości dywizje a- 
merykańskie, powinny w Korei po­
zostać — to stanowisko uniemożli­
wiało osiągnięcie porozumienia. Od 
długiego czasu burżuazyjna prasa 
zachodnia „robiła nastrój“, pisząc w 
kółko, że pertraktacje w sprawie ko­
reańskiej utkwiły na martwym pun­
kcie, że dalsze obrady są tylko stra­
tą czasu itd. Forsowano nawet po­
gląd, że to delegacje państw demo­
kratycznych nie dopuszczają do po­
rozumienia. Nawet na dzisiejszym 
posiedzeniu konferencji (dn. 5 bm.) 
delegat Filipin uważał za stosowne 
powtórzyć ten zarzut, któremu fakty 
zadają kłam.

Dzisiejsze przemówienie min. Mo­
łotowa i propozycje delegacji ra­
dzieckiej były w Genewie prawdzi­
wym wydarzeniem. Skoro tylko pro­
pozycje te odczytano na konferen­
cjach prasowych, korespondenci na­
tychmiast pobiegli do telefonów i 
dalekopisów, przy czym w ich komu­
nikatach często powtarzało się słowo 
„zwrot“.

Na czym polega znaczenie dzisiej­
szych propozycji min. Mołotowa? Na 
tym przede wszystkim, że znowu de­
legacja radziecka uwypukliła wszyst­
kie momenty zbieżne, wszystkie pod­
stawowe zasady, co do których poro­
zumienie jest łatwe do osiągnięcia. 
Min. Mołotow wyłuskał niektóre 
ważne sprawy, jakie mogą być załat-

wiome od razu i otworzył drziwi do 
dalszych dyskusji. Nowe propozycje 
są jeszcze jednym dowodem, jak bar­
dzo delegacja radziecka wykorzystu­
je wszystkie możliwości, by dopro­
wadzić do porozumienia4

Wszyscy, bez względu na różnice 
w szczegółach, zgadzają się, że w ca­
łej Korei powinny być przeprowa­
dzane wolne wybory. Pierwsza pro­
pozycja min. Mołotowa przewiduje 
przeprowadzenie takich wyborów w 
ciąigu sześciu miesięcy od zawarcia 
porozumienia.

Nie można sobie wyobrazić wybo­
rów w obu częściach Kored bez u- 
przedniego utworzenia jakiegoś ogól- 
nokoreańskiego organu. Wobec tego, 
że skład i zadanie takiego ogólnoko- 
reańskiego organu wywołuje różnice 
zdań wśród uczestników konferencji, 
min. Mołotow proponuje, żeby te 
sprawy były dyskutowane oddzielnie. 
Jeśli idzie o wycofanie z Korei 
wszystkich obcych sił zbrojnych, to 
delegacja Koreańskiej Republiki Lu­
dowo Demokratycznej wypowiedzia­
ła się stanowczo za tym, natomiast 
delegacja Korei południowej sprze­
ciwia się wycofaniu przed wyborami 
wojsk obcych ze swego terytorium. 
Min. Mołotow proponuje przyjęcie 
jako zasady wycofania obcych sil 
zbrojnych z Korei, przy czym zgod­
nie z jego trzecią propozycją, termin 
i etapy tego wycofania — przed wy­
borami — winny być dyskutowane 
oddzielnie.

Uczestnicy konferencji, łącznie z 
delegacją Korei Ludowej, zgadzają 
się co do tego, że wybory koreań­
skie powinny być nadzorowane przez 
jakiś organ międzynarodowy. Istnie­
je różnica zdań co do tego, jaki to 
ma być organ: czy komisja neutral­
na, jak proponują Chiny Ludowe,

Koreańska Republika Ludowo-Demo-» 
kratyczna i Związek Radziecki, czy 
też komisja ONZ, jak tego chciała 
Korea południowa i delegacje państw 
zachodnich. W tej sprawie min. Mo- 
łotow proponuje przyjęcie zasady, że 
międzynarodowy organ nadzorujący 
powinien być utworzony, a sprawa 
jego składu rozpatrzona dodatkowo« 

Niezwykle ważna jest piąta propo­
zycja wniesiona przez min. Mołoto-» 
wa, stwierdzająca, że państwa naj« 
bardziej zainteresowane w utrzyma-* 
niu pokoju na Dalekim Wschodzie 
powinny wziąć na siebie zobowiąza­
nia, gwarantujące pokojowy rozwój 
Korei. Problem, jakie to mają być 
państwa i jaki ma być charakter ich 
zobowiązań, powinien być przedmio« 
tern dalszych badań.

13 maja br. brytyjski delegat min, 
Eden zaproponował ustalenie podsta« 
wowych zasad dla osiągnięcia poro* 
zumienia w sprawie Korei. W swym 
dzisiejszym przemówieniu min. Mo« 
łotow nawiązał do tej propozycji 1 
wyciągnął z niej konkretne wnioski. 
Jeśli uczestnicy konferencji genew«* 
skiej osiągną zgodę w sprawie tych 
podstawowych zasad, to propozycje 
Mołotowa otworzą drogę do dalszychf 
już szczegółowych i konkretnych dy« 
skusji, które powinny doprowadzić 
do pokojowego zjednoczenia Koral na 
demokratycznych podstawach.

W poniedziałek odbędzie się zam« 
knięte tj. tajne posiedzenie w spra« 
wie Korei. Min. Mołotow podkreślił, 
że trzeba szukać porozumienia co do 
spornych spraw, których jest jeszcze 
niemało. Dzisiejsze jego przemówię« 
nie, które przekreśliło rachuby nie* 
których kół na rychłe zerwanie roko* 
wań koreańskich, powinno posłużyć 
za podstawę kompromisowych propo* 
zycji również i drugiej strony.

EDDA WERFEL

Ogień w
TT WAŻNIE SPOJRZAWSZY na u- 

mieszczoną poniżej mapę nie tru­
dno „odgadnąć“, jakie znaczenie stra­
tegiczne przypisują Amerykanie Pa­
kistanowi w całokształcie swoich 
agresywnych planów. Czytelnik po­
trafi również niewątpliwie uzmysło­
wić sobie w związku z tym, dlacze­
go USA zawarły z rządem pakistań­
skim umowę o tzw. wojskowej po­
mocy.

Spośród najbliższych sąsiadów Pa­
kistanu szczególnie negatywne stano­
wisko wobec wspomnianej umowy 
zajął rząd Indii. Premier Nehru bez 
ogródek stwierdził, że amerykańskie 
dostawy wojskowe dla Pakistanu za­
grażają bezpieczeństwu Indii i poko­
jowi na kontynencie azjatyckim. Rząd 
amerykański w odpowiedzi wyrazi] 
gotowość udzielenia Indiom „pomocy 
wojskowej“ podobnie jak Pakistano­
wi. W ten sposób miał nadzieję upiec 
dwie pieczenie przy jednym ogniu 
i podporządkować również armię hin­
duską swojemu dyktandu. Rząd hin­
duski podziękował jednak uprzejmie 
i bardzo stanowczo za ofertę amery­
kańską i odmówił jej przyjęcia.

Była to poważna porażka Waszyng­
tonu. Szczególnie dlatego, że umowa 
pakiśtań»ko-amerykańska w sprawie 
pomocy wojskowej wsmogła jeszcze 
bardziej w Indiach i w innych kra­
jach azjatyckich nastroje antyamery- 
kańskie. Co gorsza zaś dla Ameryka­
nów, nastroje objęły również sam Pa­
kistan a w szczególności Pakistan

Bengalu 
wschodni. Wyszło to na jaw w trak­
cie marcowych wyborów do zgroma­
dzenia ustawodawczego Bengalu — 
czyli Pakistanu wschodniego.

TRZEBA PAMIĘTAĆ, że Bengal- 
czyków — nic nie łączy z odleg­

łym o 1500 km zachodnim Pakista­
nem poza wspólną religią muzułmań­
ską. Łączy natomiast mieszkańców 
wschodniego Pakistanu wspólnota na­
rodowa, językowa i kulturalna z 
mieszkańcami zachodniego Bengalu, 
wchodzącego w skład Republiki In­
dyjskiej. Jeszcze w początku bieżące­
go wieku, kiedy Anglicy spróbowali 
podzielić Bengal administracyjnie na 
część muzułmańską i hinduską, wy­
buchł tam strajk ogólnonarodowy 
przeciw rozbiciu kraju. Dopiero po 
kilkudziesięciu latach podjudzania 
Bengalczyków-hindusów przeciw Beft- 
galczykom-muzułmanom, Anglicy o- 
siągnęli swój cel. Po drugiej wojnie 
światowej w muzułmańskiej części 
Bengalu poważne wpływy zyskała Li­
ga Muzułmańska, która domagała się 
rozbicia Indii wg kryterium wyzna­
niowego i utworzenia państwa mu- 
sułmanów hinduskich —- Pakistanu.

Ten podział zapewnić miał Londy­
nowi utrzymanie wpływów na całym 
Półwyspie Indyjskim, przez odgry­
wanie roli arbitra między Pakistanem 
3 Indiami.

Muzułmańskim zaś sferom posia­
dającym Bengalu utworzenie Paki­
stanu umożliwiło rozpoczęcie akcji 
pogromowej przeciw mniejszości hin*

duskiej. Aby ratować życie, znaczna 
część ludności hinduskiej rzuciła swe 
domostwa i warsztaty pracy chroniąc 
się na terytorium Indii. Skorzystali 
na tym obszarnicy i burżuazja ben­
galska. Natomiast szersze masy lud­
ności bengalskiej, które dały się wcią­
gnąć do akcji antyhinduskiej, łudzo­
ne perspektywą poprawy swego bytu 
kosztem rodaków hinduskich, szybko 
zorientowały się, że je oszukano.

Sytuacja gospodarcza w Bengalu 
wschodnim, traktowanym przez cen­
tralny rząd pakistański po macosze­
mu, nieustannie się pogarszała. Ka­
pitaliści zachodnio-pakistańscy coraz

bardziej bezceremonialnie panoszyli 
się w życiu gospodarczym kraju. Co 
więcej, rząd pakistański nie bacząc 
na to, że Bengalczycy mają wielo­
wiekową rodzimą kulturę i rozwinię­
ty własny bogaty język narodowy 
(Rabindranath Tagore pisał po ben- 
galsku) usiłował narzucić Bengalczy- 
kom język Urdu — literacki język 
inteligencji muzułmańskiej zachod­
niego Pakistanu — jako państwowy.

W tych warunkach nic dziwnego, 
że masy społeczeństwa bengalskiego 
odwróciły się od Ligi Muzułmań-
skiej, od całości jej linii politycznej, 
która coraz wyraźniej prowadziła do

współpracy z imperializmem amery­
kańskim.

W MARCU BR. w wyborach do 
zgromadzenia ustawodawczego 

wschodniego Pakistanu Liga Muzuł­
mańska poniosła prawdziwie druzgo­
cącą klęskę, zyskawszy tylko 10 man­
datów. Zwycięstwo odniosły partie 
tzw. Zjednoczonego Frontu, z.których 
najważniejszą jest Ludowa Liga Mu­
zułmańska. Na czele tej Ligi stoją 
byli działacze Ligi Muzułmańskiej.

Partia Komunistyczna bezpośrednio 
nie wchodziła do Zjednoczonego 
Frontu, ale popierała go w wyborach. 
Postulaty bowiem platformy wybor­
czej Zjednoczonego Frontu miały po­
stępowy charakter. Partie Zjedno­
czonego Frontu domagały się w kam­
panii wyborczej pełnej autonomii dla 
Bengalu, uznanie języka bengalskiego 
jako urzędowego, a w dziedzinie 
polityki międzynarodowej występowa­
ły przeciw układom wojskowym ze 
Stanami Zjednoczonymi. Innymi sło­
wy partie Zjednoczonego Frontu wy­
powiadały się za tym, by Pakistan 
prowadził politykę podobną do poli­
tyki Indii. Klęska Ligi Muzułmań­
skiej w wyborach była więc jedno­
cześnie klęską proamerykańskiej po­
lityki centralnego rządu pakistańskie­
go. Trzeba zaś pamiętać, że z górą 
połowa mieszkańców Pakistanu (oko­
ło 42 min. na ogólną liczbę siedem­
dziesięciu kilku milionów) przypada 
na Bengal.

Po zwycięstwie wyborczym Zjed­
noczonego Frontu, zgodnie z zasada­
mi parlamentarnymi, władzę objął 
nowy rząd z Fazlul Hakiem, przy-

wódcą Ludowej Ligi Muzułmańskie 
jako premierem. Centralny rząd Pa« 
kistanu nie był oczywiście zadowolo« 
ny, że we wschodnim Bengalu wła« 
dzę objęli ludzie, sprzeciwiający się 
jego polityce ‘zagranicznej i domaga« 
jący się pełnych możliwości rozwoju 
dla Bengalu. Nie był, oczywiście, B 
tego zadowolony również rząd ame* 
rykański.

15 maja sprowokowane zostały w 
zakładach juty w mieście Narangandż 
rozruchy, w wyniku których zginęło 
200 osób. Po tej prowokacji rząd w 
Karaczi zrzucając odpowiedzialność 
za te rozruchy na rząd Fazlul Haka 
usunął go od władzy i wprowadził 
we wschodnim Bengalu dyktaturę 
wojskową. Gubernatorem wschodnie­
go Pakistanu mianowany został gene­
rał Iskander Mirza, który niedawno 
brał udział w zawarciu porozumienia 
o „amerykańskiej pomocy wojsko­
wej dla Pakistanu“.

W Bengalu zapanował terror. Ma­
sowe aresztowania są obecnie na po­
rządku dziennym. Prasa amerykań­
ska, nie troszcząc się oczywiście o los 
legalnie wybranego w wyborach pow­
szechnych rządu, pochwala postępo­
wanie swoich sprzymierzeńców paki­
stańskich. Wydaje się jednak, że og­
nie rozpalone w Bengalu nie będą 
tym razem przysłowiowymi ogniami 
bengalskimi, nie dadzą się zgasić re­
presjami. Terror we wschodniej czę­
ści Pakistanu nie przyczyni się do 
wzrostu spoistości i wartości strate­
gicznej nowoupieczonego sojusznika 
Waszyngtonu.

EDMUND BORA



W najtrudniejszym okresie

Dymy nad wielkim piecem
(Od naszego specjalnego wysłannika)

WOJCIECH ZUKROWSK!

(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Nowa Huta, w
Trudna rada. Przekrzyczeć 

można. Ledwie widoczna na _ ___
ba, biała smuga pary tryska ponad 
rozłożysty gmach, biczując słuch na­
wałnicą hałasu. Megafony powiadają 
o rozruchu pierwszego kotła 
łowni Głos ginie w 
straszliwym zgieł­
ku. Nikt nie ma 
wątpliwości, że wia­
domości radiowęzła 
są prawdziwe. Po­
nad komin siłow­
ni wypełza czarny­
mi zwojami dym.
Pierwszy dym...

Przesuwam się o- 
strożnie między roz­
łożonym żelastwem, 
wijącymi się prze­
wodami. Wilgotny 
cień pada od świe­
żych jeszcze ścian. 
Wielki piec roz- 
parł się masywnie 
wśród torów kole­
jowych, rusztowań 
baraków, składo­
wisk.

czerwcu
tego nie 
tle nie-

I chociaż słoneczko świeci nam 
przyjemnie, chociaż na czołach osia­
dają kropelki potu — wyrasta obraz 
zimy. Strasznej zimy kombinatu.

...Ziemia zamarzła na półtora metra 
w głąb. Roboty budowlane na wielu od­
cinkach ustały. Mróz sparaliżował kom 
binat. Ale nie mógł Jednak ustać mon­
taż wielkiego pieca. Nie istnieje taka

przyjechali nam tu podrywać...*4 
około tygodnia pętaliśmy się koło

która mogłaby odrobić póź
------ świadomość tego 

praco- 
się na

Na niewielkim 
placyku przycupnę­
li monterzy, popija­
jąc kawę z bute­
lek. U szczytu pie­
ca, bardziej pająki 
niż ludzi przypomi­
nając, pełzają na 
zawrotnych wyso­
kościach elektrycy.

— Dzień dobry...
Haładus podniósł twarz znad qaze- 

Nie widzieliśmy się dawno. Miejscem 
ostatniego spotkania był podobny pla­
cyk przy Wielkim Piecu huty im. Bie­
ruta w Częstochowie. Tak Jak i dziś 
Haładus należał do zespołu mostosta- 
łowców montujących wielkie piece. Mó 
Wiliśmy sobie wówczas w Częstocho­
wie: Do widzenia w Nowej Hucie!

Dzień dobry, panie Haładus. “ ‘ 
dobry w Nowej Hucie.

, ZIMA KOMBINATU
Zaraz zeszło się kilku ludzi 

gady. Wszystko chłopaki rosłe, 
ne, o silnych ramionach i językach 
skorych do opowiadań.

ludzka siła, ~ ... 
niej stracony czas, 
faktu spowodowała, że ludzie 
wali na montażu nie oglądając 
termometr.

piece. Mó
Ćzęstocho-

Dzień

z bry- 
opalo-

Haładus obraca w palcach 
rosa, jakoś nie mogąc zdobyć 
zapalenie. Okrągła, wesoła twarz po­
ważnieje...

— Przyjechaliśmy z Częstochowy 
dużą grupą — zaczyna cedzić słowa 
— inżynierowie, technicy, monterzy. 
Nie ma co ukrywać. Z otwartymi rę­
kami nas tu nie witano. Szeptali za 
naszymi plecami — „premie i medale

papie- 
się na

Zbigniew. Mitzner

Tomorrow czyli-niedoczekanie
„...ale na ulicach światła nie po­

gasły. Pod wiosennym niebem, gwar­
nym od gwiazd, rzucały cierpliwie 
spojrzenia na gmachy, na ludzi, na 
tłoczne place, nie milknące od tupo­
tu nóg... 1 długo jeszcze tej nocy lud 
warszawski, nie pamiętając o trud­
nym dniu powszednim, radował się, 
tańczył i czcił swoją chwałę“.

Odkładamy, zakończywszy czytanie, 
nową książkę polską — „Obywateli0 
Kazimierza Brandysa. O to i owo by- 
śmy się z autorem 
i owo nam się nie 
tym czytaniu mamy 
tysfakcję, jaką nam 
ratura. Dobra tym 
tyczy naszego życia, 
szych spraw, trosk 
właśnie — to chyba najważniejsze 
i to trzeba jeszcze raz powtórzyć — 
że dotyczy naszego życia. No że w 
ogóle dotyczy życia.

Bo zdarzyć się może i zdarza się, 
że dzieło literackie dotyczy nie ży­
cia, ale śmierci. Nie mam na myśli 
takich utworów jak „Treny“ Kocha­
nowskiego, czy przepiękny wiersz 
Słowackiego „Pogrzeb kapitana May- 
znera“. Bo te wiersze opisujące 
śmierć i żal ludzki dotyczą żyjących.

„Wzięliśmy biedną trumnę ze szpitalu, 
Do żebrackiego mieli rzucić dołu;

Ani łzy Jednej matczynego żalu, 
Ani grobowca nad garstką popiołu.

Wczora był pełny młodości I siły —
Jutro nie będzie nawet — I mogiły...“ 

Podobnie i w książce Brandysa — 
mówi się także i o śmierci. Ale po 
ludzku — z ludzkim bólem.

Z wielkim zainteresowaniem cały 
naród, partia, rząd obserwują rozwój 
naszej literatury i naszej sztuki. Z 
wielkim zainteresowaniem ludzie ca­
łej Polski śledzić będą zjazd litera­
tów, rozpoczynający we wtorek swo­
je obrady. Wiele jeszcze braków i sła­
bości ma nasza sztuka, nasza litera­
tura. Głód w tym zakresie o wiele 
wyprzedza ilość i jakość pożywienia, 
które nam daje współczesna nasza 
polska sztuka.

Ale jedno na jej chwałę i pochwa­
lę powiedzieć trzeba: jest to sztuka 
służąca życiu.

A może być również inaczej...
Oto jedną z najgłośniejszych ostat­

nio wydanych w Ameryce książek 
jest powieść Filipa Wylie pt. „Tomor 
row“, co oznacza „Jutro“. To „ju­
tro“ dotyczy perspektyw wojny ato­
mowej. Jak informuje emigranckie 
pisemko „Myśl Polska“ (ładna „myśl“ 
ładnie „polska“!) autor owego dzieła 
wykazuje „niezłe przygotowanie w 
dziedzinie wiadomości o broniach 
atomowych“.

Według tegoż samego miarodaj­
nego źródła pan Wylie dochodzi do 
przekonania, że „znaczny procent w 
społeczeństwie amerykańskim elemen­
tów kryminalnych i niezrównoważo­
nych psychicznie (zwłaszcza wśród 
ludności miejskiej) nie rokuje do­
brych nadziei na przetrzymanie kry­
zysu związanego z wojną na wła­
snym terenie“.

Treścią powieści jest jednak w re­
zultacie właśnie wojna atomowa, w 
wyniku której w samych Stanach 
Zjednoczonych w pierwszym rzucie 
ginie dwadzieścia milionów ludzi, w

posprzeczali, to 
podoba, ale po 

przyjemność, sa- 
daje dobra lite- 
bardziej, że do- 
naszych dzisiej- 
i trudów... Ze

dalszych nie wiadomo już ile. Następ­
nie zostaje zniszczona po Ameryce 
Północnej olbrzymia część lądu euro- 
pejsko-azjatyckiego w sposób bar­
dziej przypominający kosmiczne ży­
wiołowe katastrofy niż dawną wojnę. 
Według fantazji 
amerykańskiego 
zniszczone takie miasta jak Waszyng­
ton, San Francisco, Los Angeles, Fi­
ladelfia, Nowy Jork, Moskwa, Lenin­
grad itp.

Pisemko emigranckie zaznacza, że 
„tło powieści to obecna rzeczywistość 
amerykańska, widziana oczami 
rykanina, głęboko zatroskanego 
szły mi losami swego narodu“, 
to troska podobna do tej, jaką 
amerykański właściciel zakładu po­
grzebowego — troska o to, by jego 
interes jak najlepiej prosperował.

„Ostatnia wojna — pisze pan Wy- 
lie — została zakończona. Ostatnia 
największa przeszkoda na drodze ku 
wolności człowieka została usunię­
ta“. „Ku wolności“ — oznacza to w 
języku pana Wylie — ku panowaniu 
monopolistów amerykańskich, którzy 
w jego wyobraźni zdobywają władzę 
nad światem kosztem śmierci setek 
milionów ludzi, w tym dziesiątków 
milionów samych Amerykanów, ko­
sztem zniszczenia całych krajów i 
lądów. Jednym słowem, zasadniczą 
przeszkodą dla rozwoju 
typu amerykańskiego jest... człowiek. 
Tkwi, w tym głęboka prawda, pole­
gająca na tym, że póki życia ludz­
kiego, póty walczyć będzie człowiek 
o inną wolność niż ta, którą zapo­
wiada pan Wylie na gruzach całych 
krajów, lądów, miast, na gruzach naj­
wspanialszych dzieł rąk ludzkich, 
dorobku pokoleń, na gruzach cywili­
zacji, na grobach, które pokryć mają 
kwitnące dziś pola.

Są obrazy i przepowiednie, które 
myśl ludzka odrzuca w sposób na­
turalny i gwałtowny. Takim obra­
zem jest ten obraz „literacki“, zapre­
zentowany gustownie przez amery­
kańskiego „pisarza“. Człowiek nie 
wierzy w taką przyszłość świata i w 
taką „literaturę“. Nie ma takich środ­
ków technicznych, które by zdołały 
cofnąć polityczny, społeczny, kultu­
ralny, gospodarczy rozwój świata. 
Istnieją w świecie siły, które sprawią, 
że jutro będzie zupełnie inne niż 
to, jakie sobie wymarzył pan Wylie.

Pobił on pewien rekord: wymyślił 
powieść o największej ilości trupów, 
jaką znają dzieje słowa drukowanego. 
Ta powieść o masowej i gwałtownej 
śmierci, o wyzwoleniu od... życia jest 
charakterystyczna dla pewnych ten­
dencji umysłowych, nurtujących tam­
ten świat i tamtą — pożal się Boże — 
literaturę. Jest to nie co innego, jak 
dalszy ciąg lieratury kryminalnej, ty­
le że w tamtej literaturze kryminal­
nej chodziło pierwotnie o zamordo­
wanie jednego człowieka, a w tej po­
wieści chodzi o zamordowanie ludz­
kości.

U nas nikt nie ma tak bujnej i tak 
bardzo chorej wyobraźni. Nasza 
sztuka służy prawdziwemu jutru — 
to znaczy życiu. A to życie jest sil­
niejsze od wszelkich spisków.

ZBIGNIEW MITZNER

zacnego „pisarza“ 
zostają całkowicie

Ame- 
przy-

Jest 
żywi

„wolności“

Coś
- _ a - . . _ , ___ pie­

ców bez żadnego zajęcia. Ludzie byli 
wściekli, bo zarobek mały wypadał.

' Jużeśmy się zastanawiali czy manat- 
i ków nie pakować.. Wreszcie pod 

wpływem naszych awantur wprowa­
dzono nas do roboty. Chcieliśmy po­
kazać naszą klasę i montaż ruszył 
ostro.

Przerywam pytaniem. A jak z po­
godą?

Ktoś z boku mruknął: pogoda... a 
niech ją cholera.

...Nad kombinatem rozpętało się mro­
źne piekło. 30 stopni mrozu. Północne 
wiatry cięły do bólu, spędzając ludzi 
w osłonięte miejsca. Piec przypominał 
groźną, trudno dostępną skałę. Piono­
we włazy pokryły się lodem, żelazo u- 
chwycone nieopatrznie odsłoniętą dło­
nią parzyło ogniem zdzierając skórę 
Każdy ruch na dużych wysokościach 
wymagał w dwójnasób doświadczenia, 
odwaqi i spokoju.

W dzienniku montażu znajdują się ad 
notacje: zadymka, wichura, mróz ponad 
30 stopni. Ani razu Jednak nie wstrzy­
mano robót. W roboczym dzienniku nie 
używa się wielkich słów. Nikt nigdzie 
nie napisał słowa — bohaterstwo.

A było przecież kiedyś tak...
Brygada Grzyba miała wejść do mon­

tażu... Okazało się Jednak, że skutkiem 
wadliwie sporządzonej dokumentacji 
brygada Grzyba nie posiadała otwarte­
go frontu robót. Groźba zwichnięcia 
harmonogramu stała się bardzo bliska. 
Wobec tego, monterzy z brygad Hała- 
dusa, Koceli I innych przez 30 godzin 
bez przerwy szykowali Grzy­
bowi front robót.

30 godzin na trzydziesto stopniowym 
mrozie!
Słuchając tego opowiadania, wyry­

wa mi się nieopatrznie banalne py­
tanie:

Jak doszło do takiej mobilizacji? 
Któryś z monterów uciął krótko: 
— Mobilizacja... Zostawcie to woj­

sku. Myśmy po prostu sami pogadali. 
Doszliśmy do przekonania, że trzeba 
Grzybowi otworzyć front robót. Tylko 
cośmy się na cholerowali na tę koor- 

| dynację!
Zapaliliśmy, wystawiając grzbiety 

pod strugi słonecznego ciepła. Od 
szczytu pieca kapią iskry, a pięcio­
ramienna gwiazda — monterska wie­
cha — matowo lśni czerwienią. Ha­
ładus mówi — podobno jutro zaczy­
nają jeździć wózki skipowe, zaczyna 
się rozruch. Właściwie to nasza ro­
bota już skończona...

Słychać przeraźliwe sygnały na to- 
, rach. Kolejarz uwieszony na stop­
niach parowozu wymachuje czerwo­
ną chorągiewką. Uwaga! Uwaga! Tor 
wolny. Jedzie ruda! Już 15 tysięcy 
ton nadciągnęło z Krzywego Rogu. 
Do chwili rozruchu potrzeba 150 ty­
sięcy... Więc około 75 tysięcy wago­
nów...

DECYDUJĄCE TERMINY
Rozruęh... idźcie do baraku na pa­

lach, tam siedzą Kunc, Kuźmiński 
i Kilianek. Barak wygląda istotnie 
niby domostwo zbudowane na bag­
nie. Wysokie pale zastępują funda­
menty. Błoto Nowej Huty znajduje 
swój wyraz nawet w budownictwie. 

Siadam w pokoju kierownika roz­
ruchu inż. Kunca, z zamiarem prze­
prowadzenia rozmowy.

Kunc powtarza w słuchawkę
— Próbować kolego, próbować... 

Niech się kręcą silniki:
Za sekundę... Dwa napędy nie grają? 

O 10 początek odbioru! Dobrze. Pracuj­
cie pod napięciem.

Za sekundę... Powiedz pan tej kupie 
idiotów, że powieszę się na tych ka­
blach.

Za sekundę... Kolego, w pompowni 
chcemy ruszyć następny zespół. Proszę 
o dokładny raport.
Wreszcie chwila spokoju. Sekretar­

ka otrzymuje polecenie wyłączenia 
telefonu, zabarykadowania drzwi, o- 
świadczenia każdemu kto przyjdzie, 
że szef wyjechał do Chin i że wróci 
dopiero za godzinę.

Po czym Kunc wyjmuje bułkę z 
szuflady i rozglądając się wśród no­
tatek powiada:

— Znajdujemy się w 
szym okresie. Przejście 
ny do życia — tak by 
rakteryzować sytuację.

piec ruszył potrzeba całego zespołu: 
siłowni, koksowni, pompowni, mostu 
przeładunkowego itd. itd. Mamy kło­
poty z prądem —- istnieje tu cały 
skomplikowany zespół podstacji elek­
trycznych. Połączenie tego „splotu 
słonecznego“ huty w dobrze zsynchro­
nizowaną całość stanowi olbrzymie 
zagadnienie. Przecież nie można do­
puścić do jakiejkolwiek przerwy kie­
dy piec będzie w ruchu. Decyduje tu 
dokładność odbioru. Ot, dla przykła­
du: wczoraj komisja odbiorcza, przej­
mując jedną z podstacji, stwierdziła 
100 usterek. Są to co prawda usterki 
drobne, ale świadczą o tym, jak trze­
ba być czujnym.

— A terminy, inżynierze?
— Bitwę o wielki piec można wy­

grać i przegrać już na 35 dni przed 
planowaną datą pierwszego spustu 
surówki. Ukoronowaniem rozruchu 
jest chwila, kiedy zaczynamy suszyć 
nagrzewnice i brzuch wielkiego pie­
ca. Ten proces, niezależnie od ludz­
kiej woli, trwa właśnie tyle czasu. 
Mogę więc panu powiedzieć, że już 
na 35 dni przed pierwszym spustem 
wszystko powinno grać. I o to właś­
nie walczymy. Sprzyjającą okolicz­
nością jest fakt, że wszyscy nabraliś­
my doświadczenia przy wielkich pie­
cach Kościuszki i w Częstochowie. 
Przecież to już piąty wielki piec w 
Polsce Ludowej.

Sekretarka, daremnie widać sta­
wiała opór i „wyjazd do Chin“ nie­
wiele pomógł. Pokój wypełnił się 
ludźmi. Przyszli inżynierowie składać 
raporty.

Wciśnięty w giąb pokoju porządkom 
walem notatki. I nagle przyszło 
wspomnienie. Oto 3 lata temu ten 
sam inżynier Kunc wprowadzał na' 
szczyt pierwszego w Polsce Ludowej 
wielkiego pieca reportera, kurczowo 
trzymającego się jego ramienia. Dro­
ga na wysokości wielkiego pieca 
przyprawiała o zawrót głowy. Kunc 
dobrotliwie mówił, że lęk przestrzeni 
nikogo nie hańbi i że inżynierowie 
także na to cierpią. Ukazywał wów­
czas obrzeżoną starymi gmachami pa­
noramę huty Kościuszko, wyrastają­
ce wśród gmatwaniny rusztowań fun­
damenty drugiego pieca.

Trudno ham — mówił. — Brak do­
świadczeń. Brak fachowców. Przecież 
nigdy nie budowaliśmy...

A teraz w sercu olbrzymiego kom­
binatu otaczają nas ludzie, z których 
wielu ma za sobą pięć wielkich pie­
ców.

TADEUSZ JACKOWSKI

najtrudniej- 
od martwiz- 
można scha-

Aby wielki

„Le Monde” prostuje
W miesięczniku „Prasa Polska“ nas? 

znany karykaturzysta Eryk Lipiński 
dowcipnie skrytykował, za pomocą 
parodii, schematyczne i uiproszczone 
karykatury, pojawiające się tu i 
ówdzie w naszych dziennikach i ty­
godnikach.

Amerykańska agencja „United 
Press“ sfałszowała ten satyryczny fe­
lieton, puszczając w świat informację, 
że „fachowy, oficjalny miesięcznik 
„Prasa Polska“ zamieścił instrukcję 
dla karykaturzystów, dotyczącą ryso­
wania antykomunistycznych mężów 
stanu“. Z kolei poważny dziennik pa­
ryski „Le Monde“ lekkomyślnie wziął 
fałszywe złoto amerykańskie za praw­
dziwe — i ową „informację“ „United 
Press“ wydrukował (w nr z dnia 28 
ub. m.) pt. „Jak karykaturzyści polscy 
powinni przedstawiać zachodnich mę­
żów stanu“. Pisaliśmy o tym nie­
dawno w „Życiu Warszawy“.

Le Monde z 4 bm. z zażenowaniem 
prostuje wiadomość sfabrykowaną 
przez amerykańskich kłamczuchów j 
stwierdza, że „korespondent United 
Press przypisał autorowi artykułu (w 
„Prasie Polskiej“ — red.) intencje od­
wrotne od rzeczywistego sensu saty­
ry“.

Sąd uniewinnił, ale kadry..
TTSIADŁ NA KRZEŚLE, stojącym 
U przy redakcyjnym biurku i po­
wiedział głosem, w którym było zmę­
czenie i rezygnacja: 
nie wiem 
żecie?“

Historia 
za chwilę 
nie zalicza 
spotykanych, mimo to jest sprawą 
typową. Typową dla pewnego kręgu 
pracowników ubiegających się o po­
sady i typową dla niektórych wydzia­
łów personalnych, które mają skrzy­
wione spojrzenie na ludzi.

Zygmunt B., Jak wielu Polaków, któ­
rzy w <1945 powracali z Niemiec, osiadł 
na Ziemiach Zachodnich. Tam, w po 
wiecie Strzelce-Krajeńskie organizował 
urzędy gminne i pracował przy akcji 
osiedleńczej. Trzy lata później przenosi 
się do Łodzi. Jako kierownik działu ar­
tykułów technicznych Centrali Zaopa 
trzenia Przemysłu Włókienniczego wy 
krywa poważne nadużycia pieniężne 
Przeniósłszy się następnie do Zakładów 
Przemysłu Wełnianego w Złocieniu oprą 
cowuje nowe, znacznie oszczędniejsze 
normy zużycia pomocniczych artykułów 
technicznych.

W tym czasie — był to rok 1950 — 
złośliwie oskarżony o szerzenie wrogiej 
propagandy politycznej, zostaje osadzo­
ny w areszcie. Po krótkim śledztwie Sad 
Wojewódzki w Koszalinie, Wydział IV 
Karny uniewinnia Zygmunta B.. uznając 
oskarżenie za nieuzasadnione.

Zygmunt B. wraca do pracy, lecz me 
na poprzednią posadę. Zostaje kierów 
nikiem administracyjno-gospodarczym w 
PSS w Złocieniu. Nie zagrzewa tam jed 
nak dłuqo miejsca. W lipcu 1952 r. zo 
staje zwolniony przez nowego prezesa, 
który wkrótce sam wylatuje z trzaskiem 
za nałogowe pijaństwo.

„Przyszedłem, bo
co dalej robić. Czy porno-

Zygmunta B., którą Warr 
w skrócie opowiem, choć 
się do spraw zbyt częste

I od tej chwili w historię Zygmun­
ta B. wplata się wątek dramatyczny, 
który mu będzie towarzyszył po dzień 
dzisiejszy. Od tej chwili bowiem 
Zygmunt B. żyje w nieustannym na­
pięciu. Czy przebrnie szczęśliwie 
przez wydział personalny mając „na 
sumieniu4^ ów trzymiesięczny areszt 

okaże się 
gdy oko 
się po- 
uniewin- 
się, peł-

śledczy? Czy wolny etat nie 
nagle „zajęty“ — w chwili 
kadrowca, prześliznąwszy 
bieżnie nad załączoną kopią 
niającego wyroku, zatrzyma 
ne trwożnej czujności, nad odpowied­
nią rubryką ankiety?

Tak, Zygmunt B. zdobył w ciągu 
ostatnich dwu lat wiele, i to 
kiego, doświadczenia.

Kiedy wreszcie dwa miesiące 
stracił, po raz nie wiadomo który, 
jedną z dorywczych prac — tak sa­
mo ciężko jak się na robotę dosta­
wał, tak samo łatwo i przy byk 
okazji z roboty go wyrzucano — więc 
kiedy ostatnio stracił pracę, wyczer­
pał się zapas jego energii.

Skrzypnęło krzesło.
— Mam 56 lat — mówiąc to Zygmunt 

B. zgarbił się Jeszcze mocniej, Jakby 
pod ciężkim brzemieniem tych lat. — 
Gdybym był młodszy, poszedłbym do fa 
bryki, do fizycznej pracy. Ale Ja chciał- 
bym jeszcze poza wszystkim wiedzieć, 
czy postępowanie tych, do których zwra 
całem się o pracę, będąc tam skiero­
wany fub wiedząc, że właśnie takiego 
pracownika Jak ja poszukują — czy ich 
postępowanie było słuszne?

Zygmunt B. zamilkł i zwiesił gło­
wę. Lecz w całej jego postawie byłe

gorz-

temu

Chciałbym porozmawiać z kilkoma 
przodownikami, ale zaznaczam, dajcie 
takich co potrafią opowiadać, chciał- 
bym i naszej młodzieży dać przykła­
dy waszego bohaterstwa.

— Zawołam tych, którzy są pod rę­
ką, u nas zmiany są co sześć godzin, 
wielu może spać teraz.

Poszliśmy ścieżką pomiędzy bambu­
sami, ich śliskie zielone łodygi lśniły 
w świetle. W szałasach, na pryczach 
siedziały dziewczęta naprawiając o- 
dzież, inne prały przykucnąwszy na 
brzegu strumienia. Czarny jedwab 
wysychał błyskawicznie, wzdymając 
się na łagodnym wietrze. Komendant 
odwołał małą pulchniutką dziewczy­
nę. Podała mi mokrą rękę, rozwie­
szała bieliznę. Wyraźnie była spłoszo­
na i gdyby nie krąg koleżanek, ucie- 
kłaby najchętniej. Rozglądała się bez­
radnie po uśmiechniętych twarzach, 
zwilżała językiem wypukłe wargi, po­
prawiała włosy, rozwiane kaskadą na 
ramionach.

— Ja nie umiem opowiadać... Ja nic 
wielkiego nie zrobiłam — wykręca­
ła się od odpowiedzi.

— Chcę tylko poznać twoje życie, 
siostro, odejdźmy na bok, bo tu nam 
będą przeszkadzać.

Usiedliśmy nad potokiem, woda kla­
skała o kamienie, śmieszne cętki 
światła, jak „zajączki“ puszczane rę­
ką dziecka wędrowały po liściach. O- 
parłem notes na kolanie, słońce chu­
chało mi na kark, dokuczał żar po­
łudnia.

— Mam dziewiętnaście lat, nazy­
wam się Nguyen thi Lo. W walkach 
pod Hoa Binh zgłosiłam się do grupj 
nosicielek. Przygotowywano duż? 
koncentrację, ale w wielkiej tajem­
nicy, więc trudno było o ryż dla 
nas, o kąt do spania. Miałam za sobą 
pięć dni marszu do magazynów, tam 
dano mi ładunek, trzydzieści kilogra­
mów i żywność na dziesięć dni, ra­
zem obciążenie z kocem i garnkiem 
więcej jak czterdzieści kilo. Wędro­
waliśmy tylko nocami, droga byłs 
śliska i gliniasta. Mówię droga, a 
mam na myśli ścieżynkę, która się 
wspinała przez łańcuchy wzgórz tak 
ciasno, że nie mogli tamtędy przejść 
rowerzyści. Dziesięć dni i nocy lało 
bez przerwy. Zdjęłyśmy ze siebie 
prawie całe odzienia, żeby osłonić ryż 
i uratować przed śtęchlizną... O 
zmierzchu i o świcie jedliśmy gorą­
cą strawę. Byłam tak zmęczona, że 
spałam na siedząco oparta o pień 
drzewa, nie czułam bryzgów deszczu, 
który rozbijał mi się o twarz... Wre­
szcie doszliśmy.

— Ledwie złożyłam ładunek, do­
wództwo zwróciło się do nas z pro­
śbą o jpomoc. Trzeba było jak naj­
szybciej przenieść lekkie łodzie ple­
cione z bambusu znad rzeki Czerwo­
nej nad Czarną. — Inaczej żołnierze 
mieliby duże trudności z przewoże­
niem ciężkiego sprzętu i trudno by­
łoby zaskoczyć nieprzyjaciela. Donie­
sienia każdej lodzi wyznaczono czte­
rech ludzi, chcieliśmy zmniejszyć licz­
bę nosicieli, żeby nie zwracać uwa­
gi nieprzyjaciela patrolującego w po­
wietrzu. Postanowiliśmy nieść łódi 
we dwójkę, bez zastępców, bez zmian 
cały ładunek osobisty, ryż, garnki 
wkładając do środka.

Francuzi skonfiskowali wszystkie 
łodzie w nadbrzeżnych osadach, li­
czyli, że nie ośmielimy się ich zaata­
kować, że bez łodzi nie sforsujemy 
rzeki..; Co parę godzin po rzece prze- 

\ ------------j motorówki i

nych. Zgłosiłam się z Koleżankami, 
były trzy grupy po sto dziewcząt» 
Przepłynęłyśmy przez rzekę, czarną 
i wzburzoną, raz po raz wstawały na 
niej słupy wodne, artyleria z francu­
skich fortów ostrzeliwała przeprawę(

Droga, którą szłam, była zawalona 
konarami drzew. Ciężkie działa biły 
na ślepo. Strasznie bałam się huku 
granatów i odłamków, 
jak sowy.

Pod sam fort, razem 
cą piechotą podchodzili 
riusze, myśmy czekały 
sku, ale artyleria sięgała o wiele da* 
lej. Zabierałam rannych i niosłam 
przez las. Nosze były przywiązane do 
bambusa, dźwigaliśmy we dwójkę, ale 
czasami droga była tak ostrzeliwana, 
że musiałam brać rannego na plecy 
i przedzierać się ścieżynkami w gąsz­
czu. Punkt opatrunkowy był po tej 
stronie, jednak ciężej rannych trzeba 
było od razu przewozić na drugi brzeg. 
Walka trwała dwadzieścia dni. Zdoby­
waliśmy wzgórze po wzgórzu. Jednak 
dwa forty broniły się uporczywie 
Rannych było mnóstwo. Wlokłam icht 
podtrzymywałam, byle do brzegu. W 
dżunglę biły żelazne pioruny. Rozma­
wiałam cały czas z rannymi, gdy gło« 
słabnął, przestawali odpowiadać — 
rozumiałam, że słabną z upływu krwi) 
tracą przytomność. Należało się śpię* 
szyć, jeśli ich chciałam uratować.

Nad rzeką całe noce patrolowały 
samoloty, biało od rakiet, nieraz os* 
trzeliwanie było tak silne, że zosta* 
wałam z rannymi na szturmowanym 
brzegu. Musiałam wtedy ich ukryć 
i nakarmić. W opuszczonych ogrodach 
wygrzebywałam pataty i maniok, 
ukradkiem warzyłam strawę. Często 
pięć razy musiałam gasić ognisko i 
na nowo rozpalać bo samolot schodził 
do bombardowania. Zwykle jedzenia 
dla mnie brakło. Ranni byli pierwsi. 
Chłopi z miejscowości Man pomagali 
mi przewozić rannych. Na drugim 
orzegu już czekano na nas, i dźwi­
gano w głąb lasu, do grot gdzie były 
sale operacyjne,

W dzień trzeba było wykonać służ* 
oę pomocniczą, gotować dla rannych, 
prać bieliznę 1 bandaże, sprzątać.# 
Często widziałam jak w kotłach pa-» 
ruje jedzenie, ale me było czasu, że* 
by poczekać aż ryż zmięknie, rnasze* 
rowałam głodna, bo czekały nowe, pil* 
ne zadania,

Była taka noc, że z trzema towa* 
rzyszami przeniosłam dwudziestu pię* 
ciu rannych, wielu trzeba było — 
biegiem, bo krew z nich ciekła.

Kiedy po końcu kampanii, po trzech 
miesiącach walk odbyło się zebranie 
nosicieli, mieliśmy sami ocenić naszą 
pracę i wybrać najlepszych, nie mo­
głam w nim wziąć udziału, bo praco* 
wałam przy transporcie ryżu. Wy* 
bierano najpierw z kompanii, potem 
z pułku, wreszcie z dywizji i całego 
frontu... Nadeszłam nad ranem, kie­
dy wybór zatwierdzało dowództwo. Z 
największą radością, trzęsąc się od 
płaczu, usłyszałam jak wymawiano 
moje nazwisko. Jednogłośnie wskaza* 
no na mnie jako na wzorową nosi­
cielkę. Otrzymałam podziękowanie od 
rządu i armii, a prezydent 
wiając kampanię, nazwał 
żywym wzorem bohaterskiej 
ży.

— Co teraz robisz tutaj 
tałem.

które płakały

ze szturmują* 
tylko sanita* 
ukryte w la*

Ho oma* 
mnie — 
młodzie*

zapy*

pływały opancerzone 
ostrzeliwały nasz brzeg.

Szturm zaczął się w 
niej. Żołnierze przyszli _ _________
bambusu, wieszali je sobie na pier­
siach, piechota atakowała wpław 
Sprzęt przewożono na łodziach, działa 
na tratwach. Ja byłam wtedy przy 
transporcie amunicji. Zapytano nas — 
kto na ochotnika do noszenia ran-

dwa dini póź- 
z kawałkami

— Pracuję z dziewczętami, staram 
się, żeby prezydent Ho nie żałował 
tego co o mnie powiedział — mówiła 
prosto. Nie było w jej słowach żad­
nej kokieterii, tylko spokój i poczuć 
cie obowiązku. Nigdy bym tej mło­
dziutkiej dziewczyny nie podejrzewał 
o tyle hartu i siły. Siedziała nad po­
tokiem, skubała palcami róg czarnej 
chustki, czasami rzucała na mnie spło* 
szone spojrzenie i zaraz zakrywała 
brunatne źrenice pociemniałą powie­
ką.

Na

bo

to

pełne naprężenia oczekiwanie, 
odpowiedź, radę, życzliwą pomoc.

*
Sprawa Zygmunta B. będzie —

musi być — załatwiona pomyślnie.
Ale na tym sprawa się nie kończy. 

Bo przecież jest ona ostatecznym wy­
nikiem niewłaściwego, antysocjali­
stycznego stosunku do człowieka pra­
cy. Ze strony tych, którzy o jego pra­
cy decydują. A więc przede wszyst­
kim — poszczególnych wydziałów 
kadr i poszczególnych kierowników 
zakładów pracy.

Nie pierwszy to raz piszemy o spra­
wach kadrowych i również nie pierw­
szy raz zajmujemy się sprawami lu­
dzi, którzy po wyroku sądowym bo­
rykają się z trudnościami przy zna­
lezieniu pracy.

Dlatego zaś powracamy do tego te­
matu. że niestety nie może on do­
tychczas stracić aktualności. I
właśnie z winy tych kierowników za­
kładów pracy, czy tych pracowników 
wydziałów kadr, którzy wciąż jeszcze 
mylą pojęcie czujności z asekuranc- 
twem. To nie prawdziwa, a więc ko­
nieczna czujność, która jak najbar­
dziej obowiązuje i kierowników in­
stytucji i pracowników personalnych, 
to nie czujność, lecz tchórzostwo i 
nadgorliwość — każę odżegnywać się 
od takich ludzi jak Zygmunt B.

*
Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 

wokół wielu wydziałów kadrowych 
wytworzyła się niezbyt przychylna 
atmosfera. Że często jeszcze brak po­
między pracownikami innych wydzia­
łów a wydziałem kadr — serdecznej 
pełnej zaufania więzi, nieodzownej

dla dobrej współpracy, dla wzajem* 
nego poznania się i zbliżenia.

Pisze nam właśnie o tym kierów* 
nik działu personalnego Polskiego To­
warzystwa Handlu Zagranicznego 
„Varimex“ ob. Mieczysław Krupski: 

„Do dnia dzisiejszego wydziały ka­
drowe uważane są za coś tajemnicze­
go, skąd można otrzymać wymówienie 
pracy, naganę, przeniesienie, gdzie się 
trzeba tłumaczyć dlaczego się spóźni­
łem do pracy, czy też skąd nie dosta­
nę urlopu wtedy kiedy chcę.

Ponieważ wszystkie te sprawy są 
dość drażliwe, a kadrowiec nie zawsze 
może iść na rękę pracownikowi, wy­
stępują sarkania i niezadowolenie ze 
strony pracownika. Następuje wokół wy 
działu kadr zła atmosfera, brak zaufa­
nia. Nie są tu bez winy kadrowcy, któ­
rzy w niektórych wypadkach, bardzo 
istotnych dla pracownika, postępują po 
„lewacku“, bez racji.
I ob. Krupski wysnuwa słuszny 

wniosek:
„Wydaje mi się, że niektórzy ka­

drowcy winni zmienić styl swojej pra­
cy. I wciągnąć do niej aparat kierow­
niczy przedsiębiorstwa, egzekutywy 
podstawowych organizacji partyjnych i 
rady miejscowe.

Mniej podejrzliwości, więcej szczero­
ści i zaufania do pracownika, mniej an­
kiet personalnych, więcej rozmów oso­
bistych na każdy temat, nie ogranicza­
jąc się wyłącznie do spraw służbo­
wych“ *Więcej szczerości i zaufania, wię­

cej rozmów i osobistych kontaktów 
z pracownikami. Temu hasłu chyba 
wszyscy przyklasną.

Bo przełożone na język codzienne* 
go życia wyraża ono troskę o czło 
wieka i jego najbardziej osobiste, 
często drażliwe i bolesne sprawy.

Wcielone w życie hasło to stworzy 
również rozumny i właściwy stosu­
nek do takich spraw, jak sprawa 
Zygmunta B. i jemu podobnych.
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Pracownicy skupu pow. iławeckiegoDziś MRN radzi nad budżetem
wzywają do współzawodnictwa

Pracownicy aparatu Ministerstwa 
Skupu w powiecie Górowo Iławeckie 
podjęli ostatnio zobowiązanie, którego 
realizacja przyniesie dużą poprawę w 
zakresie obowiązkowych dostaw w 
tym powiecie.

Postanowili oni przez systematyczne 
podnoszenie swego poziomu politycz­
nego i zawodowego i wyjaśnianie 
pracującemu chłopstwu znaczenia obo­
wiązkowych dostaw doprowadzić do 
zlikwidowania zaległości w odstawach 
mleka i żywca a plan I półrocza br. 
w tych artykułach wykonać w 100 
proc.

Roczny plan odstaw żywca pracow­
nicy skupu pow. iławeckiego zobowią­
zali się wykonać do 24 grudnia br., 
mleka — do 10 grudnia, zboża i ziem­
niaków — do 10 listopada 1954 r.

Wezwali oni jednocześnie wszyst­
kich pracowników Min. Skupu do 
współzawodnictwa o tytuł najlepszej 
placówki skupu w kraju, (r)

u-
wśród

Spółdzielcy i robotnicy PGR
na kursach motoromych

Poważne osiągnięcia w zakresie 
powszechnienia motoryzacji
ludności woj. olsztyńskiego ma Pol­
ski Związek Motorowy. Organizuje 
on liczne kursy zawodowe, na któ­
rych młodzież miast i wsi zdobywa 
zawód kierowcy. Ostatnio kursy sa­
mochodowe ukończyło ponad 200 osób 
spośród ludności miast i wsi. Otrzy­
mali oni pracę w nowym zawodzie.

Pragnąc umożliwić szerokiemu ogó­
łowi zdobycie prawa jazdy Polski 
Związek Motorowy organizuje także 
liczne kursy wyjazdowe. Ostatnio 
kursy takie zakończono w Giżycku 
i Działdowie. Ukończyło je ponad 60 
osób. Obecnie na kursach organizo­
wanych przez PZMot. szkoli się ok. 
200’ osób. Kurs wyjazdowy w Węgo­
rzewie liczy 40 członków spółdzielni 
produkcyjnych i robotników PGR.

(P)

zależy od
Analizując i uchwalając corocznie 

budżet, dokonujemy przeglądu na­
szych osiągnięć w walce o lepsze ju­
tro, ustalamy stopień realizacji zadań 
Planu 6-lebniego, wskazujemy braki 
i niedociągnięcia w dotychczasowej 
pracy. Jednocześnie nakreślamy zada­
nia na następny etap i mobilizujemy 
masy pracujące do ich wykonania, do 
walki o lepsze zaspokojenie potrzeb 
materialnych i kulturalnych miesz­
kańców miasta.

OSIĄGNIĘCIA W ROKU
Budżet m. Olsztyna za rok 

wykonany został po stronie dochodów 
w 127 proc., po stronie wydatków — 
83,6 proc. Jest to znaczna poprawa 
w stosunku do lat ubiegłych. Przekro­
czenie dochodów o przeszło 1 milion 
złotych pozwoliło nam zakupić gazo­
mierze, przebudować ulicę Gdańską 
i Zwycięstwa, rozbudować oświetle­
nie uliczne, zakupić sprzęt dla MPO, 
remontować szkoły itp.

Pomyślne wykonanie planu gospo­
darczego wpłynęło na rozwój drobnej 
wytwórczości (wzrost 13,2 proc.), 
wzrost sieci drobnej wytwórczości, 
usprawnienie obrotu towarowego, cze­
go dowodem, oprócz lepszego zaopa­
trzenia jest przekroczenie planu o 4,6 
proc, i uruchomienie 26 nowych pun- 
tów sprzedaży.

Podobne osiągnięcia notujemy w 
zakresie gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, komunikacji, oświa­
ty (nowa szkoła podstawowa na 
Kol. Mazurskiej) upowszechnienia 
kultury, zdrowia itd. Z roku na 
rok wzrasta udział społeczeństwa

1953
ubiegły

DBOR swoje-kierownictwo budowy swoje
a harmonogramów brak!

Prace przy budowie Starego Miasta 
w Olsztynie powoli znów odżywają. 
Na placu między ulicami Marchlew­
skiego, Kołłątaja a Rynkiem prowa­
dzone są obecnie roboty nad wykopa­
mi pod ławy fundamentowe, nad usu­
waniem starych fundamentów i rozbi­
janiem kamieni. Przybyła już z Gdań­
ska mechaniczna koparka, która 
przypuszczalnie w ciągu dwóch dni 
wykona prace wykopowe. Bezpośre­
dnio po ukończeniu wykopów brygady 
murarskie przystąpią do zakładania 
fundamentów pod dziewięć budyn­
ków: jeden od ul. Kołłątaja, pięć od 
strony Rynku i trzy od ul. Mar­
chlewskiego,

Niestety nowe kierownictwo staro­
miejskiej budowy nie zostało zaopa­
trzone w harmonogramy robót i ter­
miny wykończenia poszczególnych bu­
dynków. DBOR utrzymuje, że poza 
tymi budynkami będą wykonane je-

szcze w tym roku w stanie surowym 
domy z drugiej strony ul. Marchlew­
skiego i Staszica, zaś kierownictwo 
budowy nic o tym nie wie.

Wydaje się rzeczą niezbędną, by kie­
rownictwu postawić wreszcie wyraź­
ne zadania, opracować harmonogramy 
robót, stworzyć tu wzorową organi­
zację pracy, by »budowa ruszyła już 
wartkim tempem. Czasu na wykona­
nie wszystkich pierwotnie zaplano­
wanych obiektów nie zostało zbyt 
wiele, (r)

nas samych
w czynach społecznych. Do ważniej­
szych osiągnięć możemy tu zaliczyć 
budowę poczekalni tramwajowej, 2 
Ogródków jordanowskich i 2 bu­
dynków mieszkalnych. Mieszkańcy 
Olsztyna dopomagają przy remontach 
budynków, przy oczyszczaniu mia­
sta i usuwaniu gruzów.

SŁABE STRONY
Do ważniejszych niedociągnięć w 

realizacji planu gospodarczego należy 
nieoddanie w terminie niektórych 
obiektów terenowego planu inwesty­
cyjnego jak: restauracji „Klubowa“ 
i „Nowoczesna“, hotelu „Warmińskie­
go“, rozbudowa wodociągów na stacji 
„Północ“ i „Zachód“, późne oddanie 
piekarni przy ul. Stalingradzkiej. Mi­
mo wykonania planu produkcji prze­
mysłu drobnego w 111 proc., nie zo­
stały wykonane plany asortymento­
we, niedostateczna była jakość pro­
dukowanych artykułów i świadczo­
nych usług. Wadliwe wykonanie bud­
żetu w kilku kierunkach spowodowa­
ne było słabym powiązaniem wyko­
nania budżetu z wykonaniem planu 
gospodarczego oraz ujawnionymi fak­
tami nadmiernego gromadzenia za­
pasów materiałowych.

ZADANIA NA ROK 1954
Do osiągnięcia dalszego wzrostu 

stopy życiowej mas pracujących ko­
nieczny jest poważny wzrost produk­
cji rolnej, przyśpieszenie tempa wzro­
stu przemysłu konsumcyjnego, uspraw 
nienie pracy aparatu handlu. Koniecz­
ny jest rozwój budownictwa miesz­
kaniowego, rozszerzenie usług komu­
nalnych, socjalnych i kulturalnych.

Z przedłożonego na sesji MRN bu­
dżetu wynika, że wydatki w r. 1954 
wzrosną o około 20 proc, w stosunku 
do roku minionego, a koszty związa-

ne z administracją obniżone będą o 
1,1 proc. Rok bieżący przynosi radom 
narodowym 
kompetencji 
bodnie jszym 
nakłada na 
wnikliwego 
nieczności czynionych wydatków.

Obroty przedsiębiorstw planowanych 
terenowo wzrosną o 33,7 proc., przez 
co znacznie poprawi się zaopatrzenie 
ludności Olsztyna. Sieć sklepów zwię­
kszy się o 23 nowe punkty, rozszerzo­
na będzie wymiana towarowa między 
miastem a wsią. Wzrosną wydatki na 
gazownictwo, ulice, place i mosty, stu­
dnie publiczne itp. Przeprowadzone 
będą w wielu obiektach bieżące i ka-

dalsze rozszerzenie ich 
i samodzielności w swo- 
realizowaniu budżetu, co 
członków rad obowiązek 
badania celowości i ko-

pitalne remonty, w wyniku czego
wy remon towanych
3.000 izb.

zostanie ponad

OD NAS ZALEŻY
Wykonanie tych ważnych zadań

zależy od nas samych. Realizacja ich 
i wytycznych II Zjazdu PZPR winna 
się odbywać przez każdego radnego, 
członka komisji, aparat 
przez terenowe komitety 
tety blokowe, wszędzie 
toczy się walka o lepsze 
nie codziennych potrzeb 
i wzrost stotpy życiowej.
dochodów wiąże się ściśle z obniżką 
kosztów własnych, co zdobywamy 
przez podniesienie wydajności zpracy, 
rozwinięcie współzawodnictwa, oszczę­
dność w gospodarce materiałowej, 
ochronę mienia społecznego, walkę o 
porządek z ubytkami itp.

Zebrani na dzisiejszej nadzwyczaj­
nej sesji MRN radni z pewnością 
wysuną jeszcze wiele wniosków, któ­
re dopomogą nam w wykonaniu tych 
zadań, (sp)

prezydium, 
F.N., komi- 
tam, , gdzie 
zaspokoje- 

ludzi pracy 
Uzyskanie

Książka
- twój przyjacielf ■

„Każdej dom

kadry straży pożarnej

Woj. Ośrodek szkolenia pożarniczego w Ostródzie przygotowujeWoj. Ośrodek szkolenia pożarniczego w Ostródzie przygotowuje nowe ka­
dry dla naszych straży pożarnych. Powyżej: uczestnicy kursu obsługi sprzę-? 

tu motorowego po zakończeniu zajęć.

Tym razem obrady były ciekawe...

O większą współpracę dyrekcji
radami zakładowymi

Za- 
Bu- 
się 

wy-
Ża-

Seminarium przewodniczących rad 
zakładowych i oddziałowych w 
rządzie Okręgu Zw. Zaw. Prac, 
do wlanych w Olsztynie odbyło 
28 maja wyraźnie pod wpływem 
tycznych III Kongresu Związków 
wodowych.

W dyskusji, jaka odbyła się po o- 
mówieniu materiałów kongresowych, 
zabierali głos prawie wszyscy obecni. 
Wypowiedzi przepojone były głęboką 
troską o zakład pracy, o jego pla­
ny a przede wszystkim o warunki by­
towe załóg.

Ob. Bardziński, przewodniczący ra­
dy zakładowej ZBM poddał krytyce 
postępowanie naczelnego dyrektora

Nasi korespondenci donoszą:
SŁAWKOWO. — W dniu 1 czerwca dzie­

ci Sławkowa i Lipówki bardzo uroczyś­
cie obchodziły swoje święto. Uroczystości 
zorganizowane przez szkołę na pięknie 
udekorowanym boisku trwały od 
14 do 21.

Rozdawano nagrody za pilność, 
dzono biegi. Była i loteria fantowa, „ 
wszystkie (otrzymane bezpłatnie) losy wy­
grały. Do tańca przygrywała orkiestra. 
Ponieważ uroczystość ta przypadła

Przykład godny naśladowania

godz.

urzą- 
gdzie

w

Chłopi z gminy Chruściel 
przodują w melioracji

Chłopi z gminy Chruściel pow. 
Braniewo przystąpili do pracy w czy­
nie melioracyjnym wzywając jedno­
cześnie do współzawodnictwa gminę 
Młynary pow. Pasłęk. Wspólna ta 
akcja przyniosła już efekty. I tak np. 
chłopi gromady Dąbrowa oczyścili 
już 7.660 mb. rowów na łąkach i 
2000 mb. rowów na gruntach ornych, 
przeprowadzili pielęgnację 15 ha łąk,

zbiera złom“

Ostatnie dwa tygodnie konkursu
Jak już informowaliśmy, na liczne 

życzenia naszych Czytelników kon­
kurs 
został — tym 
przedłużony do 
jeszcze szanse 
ze 110 cennych 
przysłać do Redakcji „Życia Olsztyń­
skiego“ 
wycięty kupon wraz z dołączonym 
kwitem 
odstawionego złomu kolorowego.

Poniżej pedajerny dalszą, czwartą 
z kolei listę numerów losowych. Listy 
te zamieszczać będziemy co kilka 
dni.

„Każdy dom — zbiera złom“ 
razem ostatecznie —/■ 
dnia 20 bm. Są więc 
na wygranie jednej 
nagród. Trzeba tylko

lub „Głosu Olsztyńskiego“

potwierdzającym sprzedaż

Kupon konkursowy

.KAŻDY 
ZBIERA
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ZŁOM“
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ważny.

sprzedaży
— jest

do- 
nie*

Co i Gdzie t

Teatr im. Jaracza — „Świętoszek“, 
godz. 20

Czerwiny kapturek — w terenie
Kina (wg informacji OZK)
Polonia — „Maciwody z \TIb“, prod.

NRD, godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Piątka z ul. 

godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Zbuntowane 

godz. 17, „Ditta”, godz. 19.30
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul.

Kościuszki 85 . Ł
Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, teł. 09 

I 22-22
Straż Pożarna — tel. 08

Druk. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5
5-B-15005

Barskiej“ 

rysunki“,

Od Nr 3688 do 3693 E. Hołub, Dobre 
Miasto, 3694—3706 M. Komorek, Olsztyn, 
3707—3709 B. Jamrozik, Dobre Miasto, 
3710—3783 J. Roman, Olsztyn, 3784—3851 
T. Pedyński, Pasłęk, 3852—3858 T. Łabi­
ga, Olsztyn, 3859—3874 Wł. Komorek, 
Olsztyn, 3875—3884 M. Pawłuczkiewicz, 
Olsztyn, 3885—3902 J. Bronisławski, Rącz­
ki, 3903—3917 J. Witkowska, Olsztyn, 
3918—3929 Wł. Bronisławski, Rączki, 
3930—3982 Zespół prac. PZGS Morąg, 
3983—3992 A. Kubala, Pasłęk, 3993—4001

konserwację 100 ha drenów oraz 1500 
mb rzeki niespławnej. Czyn powyższy 
zakończyli przed terminem.

Mieszkańcy grom. Rucianka tejże 
gminy oczyścili 1950 mb. rowów na 
łąkach. Gromada Świętochowo gm. 
Nowa Pasłęka też przystąpiła do pra­
cy wykonując 3 tys. mb. rowów na 
łąkach, zaś w gromadzie Komajny 
gm. Lechowo pow. Braniewo w czy­
nie melioracyjnym wzięli gremialny 
udział w pracy członkowie ZMP.

Chłopi pozostałych gmin pow. bra­
niewskiego powinni wziąć przykład 
z rolników Chruściela i Młynar pa­
miętając, iż czyn melioracyjny przy­
czyni się do podniesienia uprawy łąk 
a tym samym do podniesienia i dal­
szego wzrostu hodowli.

kor. Sz.

Dniach Oświaty, Książki i Prasy — roz­
prowadzono wśród dzieci 80 książek. 
Wieczorem urządzono ognisko, przy któ­
rym 6 nowych harcerzy złożyło przyrze­
czenie. wszelkie koszty pokryto z kasy 
szkolnej, która zdobyła swe pieniądze ze 
zbiórki złomu.

PASŁĘK. — Komisja 
PRN w dn. 4 maja br. 
traktorzysta Bronisław 
B-40-448 z bazy Paged w Morągu wiózł 
ul. Stalina w Pasłęku na przyczepie bez 
świateł niedozwolonej długości drzewo. 
To samo również dotyczy ciągnika Nr Rej. 
A-36-673, który wiózł dłużycę bez hamul­
ców i bez światła. Traktorzyści *nie zaw­
sze są tu winni, ale winni są dyspozyto­
rzy, którzy każą im jechać nie wyposażo­
nym w urządzenia bezpieczeństwa pojaz­
dem. Wydz. komunikacyjny powinien na 
tego rodzaju wypadki zwrócić baczniej­
szą uwagę, (rom).

BRANIEWO. — Od miesiąca mieszkańcy 
Braniewa cieszą się nowym kinem, które 
otwarto 1 maja br. Odbudowa kina trwa­
ła kilka lat i ukończona została dzięki 
wydatnej pomocy społeczeństwa braniew­
skiego. Nowe kino znajdujące się w pię­
knym gmachu otrzymało nazwę LDar“.

(Ob).
SŁAWKOWO. — Zakończono tu już przed 

tygodniem sadzenie ziemniaków, a obec­
nie uwagę skupia się na pielęgnacji bu­
raków, które wzeszły bardzo dobrze i 
były już opielane. Obecnie przerywa się 
je. W pieleniu buraków brała udział m. 
in. drużyna harcerska z miejscowej szko­
ły, który wzięła pod swoją opiekę 1 ha 
buraków. (kor. as).

kor. as.
komunikacyjna 

stwierdziła, że 
Lepko Nr Rej.

PASŁĘK. — Na skwerku przy ul. Ja­
giełły w Pasłęku stoi rozłożysty stary 
dąb. Pod nim w latach ubiegłych umiesz­
czony był głośnik radiowy i ludzie z przy­
jemnością odwiedzali ten miły zakątek 
miasta. Obecnie jest tam nadal schludnie 
i przyjemnie, lecz nie ma już głośnika, 
na brak którego uskarżają się bywalcy 
kącika „pod dębem“. W wielu innych 
miejscach Pasłęka gdzie gromadzą się 
przy ładnej pogodzie obywatele tego mia­
sta, też należałoby zainstalować głośniki 
radiowe, (rom).

LIDZBARK WARM. — W miejscowym 
kinie „Gapifol“ nadal brak krzeseł. Co­
dziennie więc można widzieć w nim lu­
dzi z biletami „pierwszego miejsca“ w 
ręku, stojących przez cały czas trwania 
seansu. O sprawie tej piszemy już po raz 
drugi, bo nic się do tej pory w kinie nie 
poprawiło. Kupno krzeseł nie stanowi 
chyba zbyt wielkiego wydatku. Natomiast 
film oglądany przez dwie godziny „na 
stojąco“ zatraca cechy rozrywki.

(kor. s. sz.).

PASŁĘK. — Ulice miasta stają się coraz 
bardziej czyste. Prez. MRN postarało się 
o dostateczną ilość koszy na śmiecie a 
przechodnie (tak!) trzeba przyznać — po­
trafią odpowiednio je wykorzystań, (rom.)

LIDZBARK. — Loteria Domu Książki 
cieszy się dużym powodzeniem zwłaszcza, 
co jest godne uwagi — ze strony lud­
ności wiejskiej. Ostatnio jeden z kolpor­
terów ob. Szweryn wylosował biblioteczkę 
wartości 200 zł.

W związku z Dniami Oświaty, Książki 
i Prasy obroty w lidzbarskiej księgarni 
wzrosły o 300 proc. (s. sz.).

przedsiębiorstwa ob. Włodarczyka, 
który nie uczestniczył ani razu w po­
siedzeniach prezydium rady, mimo 
wielokrotnych zaproszeń, A przecież 
w przedsiębiorstwie nie jest najlepiej« 
Szerzy się brakoróbstwo, przestoje na 
budowach i bałagan w hotelach ro* 
botniczych. Rada bez należytej po* 
mocy dyrekcji nie może wszystkie* 
mu zaradzić.

W innych wypowiedziach przewód* 
niczący rad zwrócili uwagę, że ro* 
botnicy chcą jechać na wczasy ro* 
dzinne a niestety skierowań tych jest 
znikoma ilość, a wczasów dla matek 
z dziećmi zarząd okręgu nie otrzy* 
muje wcale.

Ob. Biernat, przewodniczący rady 
woj. zarządu BPP, powiedziała

— Są wypadki nadużywania wpraw* 
nień przez kierowników budowli. W 
PGR Stolpy kierownik budowy dwu* 
krotnie wypłacił mniej niż było u* 
mieszczone na liście pracy dla dozor* 
cy, przywłaszczając sobie pieniądze, 
Tenże dozorca od pół roku nie otrzy* 
muje należnego zgodnie z układem 
zbiorowym dodatku strawnego. Takie 
fakty powstają na skutek tego, iż kie­
rownictwa zakładów pracy nie współ­
pracują należycie z radami zakłado­
wymi.

Dyskusja wykazała, iż aktyw związ­
kowy żywo interesuje się codzienny­
mi potrzebami załóg. Staje się coraz 
energiczniejszy i coraz skuteczniej 
walczy o należyty stosunek do ludzi 
pracy.

Dziś o godz. 15
Cyrk gra dla szkół

Cyrk nr 1 wystawia dziś dwa 
przedstawienia — o godz. 15 i 19.30. 
Spektakl o godz. 15 zarezerwowany 
jest dla młodzieży szkolnej. Dyrekcje 
poszczególnych szkół mogą zgłaszać 
zbiorowe zamówienia na bilety, któ­
re sprzedawane będą po zniżonych 
cenach. Zamówienia należy kierować 
do biura Cyrku, które czynne będzie 
dziś od 10 do 13.

Jutro aktorzy Cyrku nr 1 dają 
ostatnie przedstawienie z tym, że po­
czątek spektaklu przesunięto na godz« 
18.00. (z)

I

T.Smulski, Pasłęk, 4002—4004 Fr. Tomica, 
Olsztyn, 4005—4011 St. Syczewski, Ol­
sztyn, 4012—4021 St. Kamiński, Giżycko, 
4022—4030 G. Wierzchołowski, 
4031—4134 Szkoła Podstawowa, Karpowo, 
4135—4141 ’ ‘ ‘
4142—4144 J. Zapolski, Eliznowo, 
4191 A. Stecki, Olsztyn, 4192—4195 J. 
Czapkiewicz, Olsztyn, 4196—4200 B. Czap- 
kiewicz, Olsztyn, 4201—4207 K. Czapkie­
wicz, Olsztyn, 4208—4227 E. Hołub, Dobre 
Miasto, 4228—4236 J. Michalski, Prabuty, 
4237—4246 T. Łabiga, Olsztyn, 4247—4261 
Wł. rxomorek, Olsztyn, 4262—4283 A. Bo­
rówko, Dobre Miasto, 4284—4298 J. Ant­
czak, Nidzica, 4299—4308 J. Michalski, 
Prabuty, 4309—4316 Fr. Grabowski, Kar- 
wik, 4317—4336 W. Adamczyk, Lutry, 
4337—4340 T. Romanowski, Olsztyn, 4341 
—4356 J. Romanowska, Olsztyn, 4357 — 
4449 Cz. Nowicki, Olsztyn, 4450—4464 E. 
Jarka, Szczytno 4465—4559 J. Kapecki, 
Olsztyn, 4560—4563 B. Romanowska, 01- 
sztyn, 4564—4655 K. Nowicki, Olsztyn, 
4050—4678 Wł. Cieślowski, Szczytno, 4679 
—4745 J. Antczak, Nidzica, 4746—4764
J. Szeksztełło, Zaścianki, 4765—4777 J. 
Michalski, Prabuty, 4778—4800 Wł. Cie­
ślowski, Szczvtno, 4801—4807 J. Klemens, 
Olsztyn, 4808—4812 J. Stromich, Olsztyn. 
48131-4828 Z. Pendrak, Olsztyn, 4829—4899 
Szkoła Podstawowa, Wilnowo, 4900—4918
K. Kwas, Przykop, 4919—5058 M. Patej- 
ko, Orneta, 5059—5061 J. Stromich, Ol­
sztyn, 5062—5100 J. Tanajewski, Likuzy, 
5101—5120 St. Frankiewicz, Bogaczewo, 
5121—5128 A. Borówko, Dobre Miasto, 
5129—5162 L. Kwietniewski, Działdowo, 
5163—5176 F. Ealajewicz, Morąg, 5177 — 
5185 Cz. Umiński, Miłakowo, 5186—5191 
K. Tymiński, Słoneczno, 5192—5453 Szko­
ła Podstawowa, Lutry, 5454—5460 J. Mi­
lewski, Pawełki, 5461—5463 M. Pawłucz- 
kiewicz, Olsztyn, 5464—5487 E. K:tkowski, 
Dobre Miasto, 5488—5592 K. Blumhoff, 
Ryn. 5593—5598 Fr. Kołaczek, Lidzbark, 
5599—5606 M. Kaletka, Szczytno, 5607— 
5611 F. Szaniawska, Olsztyn, 5612—5689 
T. Hołyk, Giżycko, 5690—5711 St. Daniło- 
wicz, Mirgajny, 5712—5719 Z. Kwant, 
Ramsowo, 5720—5730 L. Bielski, Rączki, 
5751—5847 Wł. Romanowski, Olsztyn, 5848 
—5849 T. Łabiga, Olsztyn, 5850—5893 J. 
Mizygłowska, Barczewo, 5894—5899 A. 
Lewicki, Olsztyn, 5900 K. Kuchta. Raczki, 
5901 H. Magun, Rączki, 5902—5907 G. 
Knobloch, Rączki, 5908 B. Karla, Rączki^ 
5909—5910 St. Szpringiel, Rączki, 5911— 
5914 W. Szczepek, Załuski, 5915—5916 R. 
Szulc, Załuski, 5917—5922 R. Rutkowski. 
Załuski, 5923 G. Szulc, Załuski, 5924—5928 
J. Karla, Załuski, 5929—5931 Wł. Kar- 
niewski, Rączki, 5932-5939 B. Grzybow­
ska, Rączki, 5940—5941 G. Jedanowski, 
Załuski, 5942—5944 J. Dziabeł, Załuski.

Syczewski,

..................................... , Szczytno,

W. Klimanowski, Florczaki, 
’ ■ \ , 4145—

Olsztyn, 4192—4195

Wzrasta ilość
spółdzielczych pasiek

Coraz więcej gospodarstw zespoło­
wych woj. olsztyńskiego zakłada ho­
dowlę pszczół, zyskując nowe, poważ­
ne źródło dochodu. Prace nad zorga­
nizowaniem nowych pasiek trwają 
obecnie w 13 spółdzielniach produk­
cyjnych, a wśród nich w spółdzielni 
Sępy pow. Pasłęk i w spółdzielni 
Stare Guty pow.’ Pisz. Powstaną tam 
pasieki składające się z 40 uli każ­
da.

Stale rozszerzają swoją pasiekę 
członkowie spółdzielni produkcyjnej 
w Brusinach pow. Susz, rok rocz­
nie osiągają poważny dochód ze sprze­
daży miodu. Rozwijają także swoją 
pasiekę spółdzielcy z Kekit pow. Re­
szel oraz wiele innych spółdzielni w 
woj. olsztyńskim.

(P)

> BZIE
PCK w tegorocznym Tygodniu 

Zdrowia rozpisał konkurs na najbar­
dziej estetyczny sklep w mieście. Po­
wołane w tym ßßlu specjalnę ^trój­
ki" kontrolne, laofe stanowią zara­
zem „jury" konkursu, przeprowadza­
ją obecnie lustrację sklepów jakie 
przedstawione zostaną po zakończe­
niu konkursu do nagrody. Pod uwa­
gę brane są: wygląd estetyczny wi­
tryn sklepowych i wnętrz, dekoracje 
i warunki sanitarne w jakich pra­
cuje obsługa poszczególnej placówki 
handlowej. Do konkursu „zapisały 
się" 72 sklepy różnych branż i dy­
rekcji z terenu miasta. Wyniki kon­
kursu ogłoszone zostaną w końcu 
bieżącego tygodnia.

W DNIU dzisiejszym zarząd woj. 
TPP-R zwołuje posiedzenie swego 
prezydium, na którym omówione zo­
staną ramowe założenia obchodu te­
gorocznego „Miesiąca Przyjaźni". Ze 
względu na ważność spraw jakie bę-

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
POEZJE WYBRANE 

str. 158 3,—

StT. 261

TADEUSZ KUBIAK 
WYBÓR WIERSZY

Zł 11,50
PAŃSTWOWY

INSTYTUT WYDAWNICZY
k 330-1

Niedzielne mistrzostwa wojewódz­
twa rozegrane w Olsztynie w pięcio­
boju mężczyzn i trójboju kobiet, w 
których brało udział 15 osób nie przy­
niosły rewelacji, ani nawet zbyt do­
brych wyników choćby z tego wzglę­
du, że w tych konkurencjach były 
one w Olsztynie rozgrywane po raz 
pierwszy.

III wyścig kolarski
DOKOŁA WARMII I MAZUR

Do tej pory swój udział w Wyścigu 
DWM zgłosiły już wszystkie Zrze­
szenia Sportowe. Ogółem łącznie ze 
zgłoszonym ostatnio Górnikiem zare­
jestrowano 21 drużyn. Udział w 3 
wyścigu DWM biorą więc CWKS

rr<
«•

OLSZTYNA •
przedmiotem obrad, obecność

0 PUCHAR PRZECHODNI GŁOSU OLSZTYŃSKIEGO I WKKE

Unia po

dą 
wszystkich zainteresowanych jest ko­
nieczna.

„GIEWONTY" zyskały sobie uzna­
nie palaczy. Przez jakiś czas kupno 
ich nie nastręczało żadnych trudno­
ści. Obecnie znikły nagle z kiosków. 
Przyczyna: sprzedawcy z kiosków 
„Ruchu" twierdzą, że oddział PMT 
nie zaopatruje ich już w ten gatunek 
papierosów. Dlatego też stajemy w 
obronie pokrzywdzonych 
rażając życzenie, aby 
wróciły z powrotem na 
jako dystrybutor może 
się postarać.

WAŻNE dla wszystkich instrukto­
rów artystycznych. Przypominamy, 
że kolejne zebranie wojewódzkiego 
kolektywu instruktorów artystycz­
nych odbędzie się w nadchodzący 
piątek 11 bm. w sali WDK. Początek 
narady punktualnie o godz. 9,

palaczy wy- 
„Giewonty“ 

rynek. PMT 
przecież oto

6 drużyn, 
2 drużyny, 
Budowlani, 
niarz, Stal 
Z reprezentacją Warmii i Mazur licz­
ba zawodników (najprawdopodobniej 
już ostateczna) obejmuje 104 osoby.

Składu reprezentacji Warmii i Ma­
zur jeszcze nie ustalono. Niemniej 
pewnym jest, że pojadą w niej Ka­
miński i Lamparski. Wytypowanie 
pozostałych naszych reprezentantów 
sprawia niemałą trudność wobec sta­
le ^wahających się wyników naszych 
kolarzy na obozie eliminacyjnym. Dziś 
jednak pełtn skład naszej drużyny 
będzie już prawdopodobnie znany.

Gwardia i
Ogniwo, Spójnia, Start 

AZS, Górnik, LZS, Włók- 
i Kolejarz — po jednej.

Do 15.VI zlikwidować
chlemy w centrum miasta

(1) Prezydium Woj. RN zatwierdzi­
ło bez zmian powziętą niedawno te­
mu przez prez. MRN uchwałę w 
sprawie zakazu trzymania w gęsto 
zaludnionych dzielnicach naszego mia­
sta trzody chlewnej, krów, koni, dro­
biu itd. Powyższa uchwała prezydium 
MRN przewidywała prekluzyjny ter­
min likwidacji chlewni, obór, stajni 
i kurników do 30.V. Z uwagi jed­
nak na trudność wykonania jej w 
tak krótkim terminie (od daty jej 
uprawomocnienia się) wymieniony 
wyżej termin został sprolongowany 
do 15 czerwca br,

Pierwsze miejsce w pięcioboju męż* 
czyzn zajął Ryszard Woliński ze 
Spójni, uzyskując 2626 punktów przed 
Sakiem (AZS) 2588 pkt. i Rożkiem 
(również z AZS) — 2399 punktów*

Woliński, który 30 maja br. pobił 
rekord województwa w trój skoku i 
uplasował się na 5 miejscu w kraju* 
osiągnął w pięcioboju wyniki nastę­
pujące: bieg na 100 m — 12,4, skok 
w dal — 6,48 m, rzut kulą — 10,70 m, 
skok wzwyż — 159 cm, bieg 400 m —« 
56,3.

W trójboju kobiet pierwsze miej* 
sce zajęła Danuta Okraszewska (AZS) 
uzyskując 1011 pkt.

*
Według ostatnich obliczeń w bie* 

gach uczestniczyło w woj. olsztyń* 
skim 25.271 osób, z czego 8.502 chłop­
ców, 5.632 dziewcząt, 7.443 mężczyzn 
i 3.694 kobiet. Zdobyto 9.908 odznak 
BSPO, 2.971 BSPO z wyróżnieniem, 
9.531 SPO zwykłych, a 681 — SPO 
II st. i 246 odznak SPO II stopnia 
z wyróżnieniem.

' Najwięcej, bo 3.512 osób startowało 
w Biegach Narodowych w Olsztynie, 
3.060 w Działdowie, 2.338 w Nowym 
Mieście i 2.012 w Iławie. (r)

śladem naszych interwencji
MPK dysponując długoschnącą 

farbą nie może obecnie przystąpić do 
malowania wnętrz wozów, gdyż za­
kłóciłoby to normalne funkcjonowa­
nie komunikacji miejskiej, zwłaszcza, 
że przeprowadzane są obecnie okre­
sowe remonty wozów. Po ich zakoń­
czeniu MPK przystąpi do malowania 
wnętrz swych pojazdów.

*
Po naszej notatce „przebranżowie- 

nie sklepów“ — MHD zwrócił się o 
decyzję do swej władzy wojewódzkiej, 
kompetentnej w sprawach zmian sieci 
detalicznej.

Kolejowy klub racjonalizacji i te­
chniki wyjaśnia, że lokal klubu 
otwarty jest codziennie od godz. 17 
do 20, pełnione są w nim dyżury, a 
urządzenia są udostępniąinę wszyst-» 
kim odwiedzającym^

* « 4
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